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Nasze siły.
Ekcuomlśoi spierają się między sobą o ÓW 

oel naturalny, do którego wszystkie narody 
dążą w swym rozwoju; jedni utrzymują, że 
'sdnego tnkibgo oelu nie ma, natomiast mni 
dowodzą, że owszem jest, leoz nie w dciwdzi- 
nie Bpoleornej, jeno w 'ikonomioznei. Ne tern 
polu każdy gatunek, jek  każdi, organiczna je ­
dnostka, przechodzi —  lob zdaniem —  przez 
okres młodości, nrstępnie przez peryod lat 
męskich, w których następuje rozkwit wszyst- 
kioh sit, a w  izcie przyohodzi jesień życia, 
po niej starość, zgrzybiałość i uwiąd. Ozy na 
końou wszystkiego jest śmierć? — tego niepo­
dobna rozstrzygnąć, bo to zależy od nkolioz.no- 
śoi zewnętrznych. Jeżeli jakiś naród, który już 
się starzeje, jnż ooraz mnifcj posiada odporno­
ści i siły do gojenia własnyoh ran, jest nara­
żony na ataki jakiegoś obcego społeczeństwa, 
będącego w wieku rozkwitu, to ulegnie i wy- 
m-ze; jeżeli zaś nikt go nie będzie napastoti a!, 
to może żyć do skończenia świata, ozerpiąo dla 
siebie suki żywotne z tych zasobów, jakie na- 
g-omadził w okresie swego największego roz­
woju. Już się nie będzie rozmnażał i nie bę­
dzie także powiększał swego dorob-cu, ale żyć 
nie przestanie. Takie jest naturalno prawo 
Ono nie uwzględnia gwałtów, ib da weny oh 
przez jeden naród drugiemu, albowiem wszel­
kie gwałty są zboczeniem od naturalnego biegu 
rzeozy; odebranie komuś samoifetnośoł podobne 
jest burzy która łamie korony drzew . a*e z ich 
pni nie usuwa żywotnyon s o k ó w .  Jeże1 i naród 
podbity i okazany na żyoie w obcej sobie atmo- 
forze, pod innem prawodawozem niebem, po­
mimo tego nie zanisa, leoz się rozmnaża i 
zwiększa * zasoby swej praoy, to jesl młodym, 
pełnym sił żywotuyoh i żadnej śm.erci nie 
przyjm ie: ścięty przy samej ziemi, odi Jśnió1 
z korzeni. A  jeżeli podbity naród pizestvje się 
rozrastać fizycznie i ekonomioznio, to najlepszy 
dowód, że już starzał w chwili, gdy go spoi aalo 
pontyczne nieszczęście. Ten uschnie w niewoli.

Historyczna szkoła ekonomistów utrzy­
muje dalej, że tylko miodzieńozi lab staroze 
naroay wpadają w moc innyoL; pier rsze przez 
niedoświadozenie, albo nieumiejętność, drugie 
przez niemoc. Można tedy powiedzieć, że LŁu 
powalił naród młody, jest od niego żtjńfczym 
w rozwoju i bliższym starośoi, a więc z bie­
giem lat pocznie mu ustępować w walce o i_y- 
cie John Stuart Mili postawił taką formułkę: 
Naturalnym oeleir. każdego narodu jest zdoby- 
oie takiego zusobu m»teryulnyoh środków, aby 
wszystkim członkom było dosyó i żeby walka 
o byt była Jriedyś zbyteczna. Miarą w ięo jego 
Żywotności, ożyli miarą okresu, w jakim on się 
snajduje — w młodzieńozym, męskim, ozj itar- 
ozym — jest jego rozrodczość i wielkość jego 
natężenia społecznego, a to natężenie wyraża 
się w ilości woiąż wytwarzanyoh przezeń dóbr, 
które on instynktowo grom&Jm na swą starość, 
a Dy w niej już nie pracował, leoz tylko spo­
kojnie używał, — ja tc samo ozyni każdy 
normalny ozlow.ek

Taka nipoteza panuje dziś w świeoie uozo- 
nyoh ekonom.»tów. Zobaczmy więe teraz, co 
z niej można wnosić o naszym narodzie.

Pruski urząa statystyczny ogłosił właśn*e 
teraz dokładne wyniki spisu ludność* w pań­
stwie pruskiem w r. 1900 nym Podaj? on, że 
w r. 185b-ym w oałem państwi* pruskiem by ­
ło Polakoi ł 1.240.000- w roku 1890-tym byio

ich już 2.922.474, a w r. l&OO nym naliczono 
ioh fl.305.749 osób. A zatem w każayeh trzech 
lataoh zdobywają oni tyle nowej ludiaośoi, ile 
Niemoy prusuy zdobywają ¥ pięciu. Ten sto­
sunek byłby jeszoze gorszy dla Niemoów, gdy­
by nie to, że miedzy nimi mniejsza niż mię­
dzy Polakami śmiertelność i gdyby wogóle ioh 
diugowieoznośó nie przewyższali długowieczno­
ści polskiej. Leoz . pod tym względem daje 
się dostrzegać 'ekka zmiana na korzyść Pcla- 
jków: śmiertelność między uimi powoli, leoz
stale się Ł.mnieigfca., diugowieoznośó ich troohę 
wzńasta. Dalej urząd statystyozny oblicza obro­
ty  licznych instytuoyj kredytowyoh polskioh, 
o’ roty handlowe na podstawie podatków, i 
przyohodzi do wnioshu, że Polacy zwiększają 
swe n*. ężenie społeczne. „Pod względem so- 
oyainvm — pisze ten urząd —  Po.aoy pracują 
wydatrie, tiasoby ich rosną; do trzeoh podsta 
wowyoh przedtem warstw: do duohowibństwa, 
ozlaohty i stanu ‘ miecego, dodali warstwę no­
wą, roboozą, nader inteligentną i mocną na 
punkcie narodowym- .

To statystyczne sprawozdanie dało powód 
dziennikom hakaty do nowego hałasowania o 
„niebezpieczeństwie polakiem" i do twierdze­
nia, że fałszem jest wszystko, oo prawią Pola­
cy o uoisku, bo j f ’ tii może być ueiek, jeżeli 
się rozwijają prędzej od N iem ców ! Co do „nie­
bezpieczeństwa*, to ono płynie z agitaoyi, któ­
rej źródłem Galioya, a w niej między innymi 
zakon Salezyunów, założony w Turynie prze*!

liozba Polaków z 1,240.000 na 4,217.433. Gdy­
by za pnnkt wyjśoia wziaó nie rok 1858ty, ale 
1890, to z ówczesnej liozby Polaków 2,922,474 
byłoby dziś 3,556 6o0. Jest zaś nas pod >abo 
ren  pruskim, jak podaje urząd statystyczny, 
tylko 3 mil. 305.749, przeto od r. 1858-ego pa­
dło nas w walcu z germanizaoyą 911.684, a od 
r 1890 poległo nas w tej wojnie 260.851. W  pe- 
ryodzie pierwszym co rokt poohlauiaia ta wal­
ka po 18,222 Polaków, a w drugim po 25.085. 
Takiemi oyfram. wyrażają - ię nasze wojenne 
straty w ludziaoh —  tem w>ększe one, ozem 
wałka zaciętsza. A  pomimo tego rośniemy i 
wzmagamy ilę. D a r e m .w y ji łk i  be>.aty!

Sprawa macedońska.
W spólny austro-węgiarski i rosyjski pro­

jekt reform w Macedonii już wręozyl’ Poroie 
ambasadorow ie Calice i Ziuowjew, a ambasa­
dorowie innyoh wielkich mocarstw poparli go 
i zalecili wykonać. Reformy opracowano tylko 
dla treech wilajctów macedońskich, mianowi­
cie dla skoplijskiego (po tureoku u^skubskiego), 
mcnaBtyrsi iago i saionickiego. W  Serbii uwa­
żają to za opuszczenie, które dotkliwie się ze­
mści na pokojowej akoyi mocarstw, a w A zyl 
Mniejszej to samo o proje ^cie reform myślą 
Ormianie z powodu położenia Armenii. Sara 
król serbski zaprosił do siebio na rozmowę 
jakiegoś wiedeńtkiegc publicystę, który po­
wtórzył słowa królewskie w Nowej Pressie,

zmarłego już syna śp. Władysława Ozartory- j M ówił tedy Aleksander I, Be * projektu re- 
c t iego, a w o*,ęśoi przeniesiony niedawi o do j form dra Maoedonii powinien byó zeaowolony

piono do Macedonii. Z  koiei przyjdzie ozas i 
na inne prowinoye. Nie zapomniano więc o nioŁ, 
tylko się kierowuno rozwagą.

( 'święoimia, skąd rozsyła swych agentów po 
Szląskn nraskim. Oi agenci są tak tajni, że 
wynależó ich niepoaobna, ale niezawodnie są, 
bo po có ib y  Salezjanie osiedlili się w Oświęci­
miu1 Nad tak nądrem rt“ umcw»niem nie war­
to prę zastana^ dać. A  co do wzrostu społeozne- 
go natężenia Polaków, to niewątpliwie uą oni 
pojętnymi uczniami i dobri, pruska szkoła od­
dała im wielką usługę. Ale teraz Prusy mnsrą 
nareszcie się bronió — tak końozą dzienniki 
hakaty i pot. m już żądają nowych na ger- 
manizanyę fu n d a s z ó in o w y c h  antipolskieh 
środków.

Co do s-.koły pruskiej, której wizekomo 
wiele zawdzięczamy, to niewątpliwie jest ona 
dla nas o tyle dobra, o ; Ie każdf szkoła nie­
woli, zastosowana do narodu pełnego żywotno- 
śoi. Zdaje się jednak, że jeszoze więoej za­
wdzięczamy wzrost naszego natężenia spote- 
ćrategb faktowi, że młodzieńcze siły uasaego 
m roau jai się nie peinią jak szampan, lecz 
zaczynają płynąć równiej.

A  oo do noisku, którego podług hakaty- 
stów nie ma, to, nasznm zdaniem, wli śnie oyfry. 
pruskiego urzędu statystycznego dowodzą, że 

jest. Niedawno w krakowskiem piśmieon
Ognisko udowodnił prof. dr. Włodzimierz Czer 
k‘ wski, że oorocznie przyrasta Polaków pod 
zaborem pruskim : w polskiej części Szląska 
2 ‘3% , w Pr u-Aon Zichodm oh 2'02°/#, a w Po- 
zmańskiern 2 1 8 %  Zobaczmy, ooby dLł ten 
przyrost;, gdyby nasz naród żył w zupełnie 
normalnych stosunkaoh, to znaczy, gdyby nie 
było uols^u polityoznego i ekonomicznego, a 
śmiertelnożó pozostawałaby niezmienną. Ponie­
waż sam pruski urząd statystyczny głoti, że 
śmiertelność m iędiy nami >ię zmniejsza, a po­
twierdza to również prof. Czerkawski przeto, 
nie uwzględniając tego iej zmniejszania się, 
czynimy tylko ustępstwo na rzecz Prusaków. 
Zrobim y jeszoze drugie UHtępłtwo: u c  będine­
my liczyli przyrostu ludności od przyrostu, 
tylko prosto zrrtełiujemy, ileby dziś bet ucisku 
było Polaków od 1,240.000 w r. 1868-ym, li- 
oząo po 2T 7%  rocznego przyrostu, bo właśnie 
taki przyrost jest średnim trzeoh przyrosiów — 
jednego na Szląsku, drugiego w Prusach Zn- 
chodnioh, a traeoiego w Poznańskiem.

Prosty rt ohanek daje, że pod zaoorem 
pruskim od roku 1868-ego do 1900 wzrosłaby

'taidy roztropny mieszkaniec tego kreju. Są 
one znakomicie obmyślone. Nadanie autonomii 
Dyło nieszocęśoiem Macedonii, bo w mej tyle 
żyje narodowości, pomieszany oh ze sobą, że 
niopodobna byłoby dać przewagi jednemu na- 
roaowi i to nietylko w całym kraju, ale na­
wet w powiatach i w gminaoh. W szędzie 
wspoiL.9 m esnkają Tur^y, Greoy, Bułgarzy, 
Serbowie, Albańozyoy, Kuoo-Woloohowie, Ozer- 
kiesi, wreszcie żydzi. Wazysoy oni nio sobie 
wzajemnie nie cnoą prryanuó. owszem, w imię 
prawdy trzeb:, powiedzieć, że się serdecznie 
nienawidzą. Z  tego powodu autonomia jest nie­
możliwa. Dopiero panowanie sprawiedliwości i 
ładu może pn wielu latach nauczyć te naro­
dowości wzajemnego szr cunku.

Następnie m ówił król o Starej Serbii. 
W  niej, zdaniem jego, jest pod względem na­
rodowościowym więks** jednolitość, Liozni są 
Turcy, aido raczej stuiczeni Słowianie, niemało 
znajduje się Aibańozyków, zwanych także Ar- 
nautami, leoc ogremną większość stanowią 
Serbowie. Stosunki w tym kraju tak samo po- 
aoswiwlają wiele do życzenie, jak w Macedonii, 
a tymczasem właśnie o Starej Serbii mooar 
stwa zupełnie zapomniały. Ta luka w dziułal- 
nośoi mocarstw nie p o ż y ła  oddawać się na­
dziei, że ich projekt reform zaśegn. wybuch 
sprawy wschodniej. Ale —  dodał król — Ser­
bia niozego bardziej nie pragnie, jak powodzt 
nia mocarstw.

Zupełnie to samo pńzą Ormianie w swych 
emigraoyjnyoh dzienni ach. I oni są nie^dri, 
że mooarjtwa zapomniały o Armenii, która 
przecież cierni bodaj ozy rie  więcej od innyoh 
ohrześoijańskioh krajów państwa sułtanskiego.

Jeżeli dobrze sio przyjrzeć, to się oliażo, 
że sprawa mwoodońska obudziła słuszne nadzie­
je  wszystkich narodowości, chodząoyoh w tu- 
reckiem jaizm ie; wszystkie one żądają, aby w 
■tosunku do nioh wykonano postanowienia tra­
ktatu berlińskiego

Nie słuszniej szego nad to żyozeme. Leoz 
od r. 1878 nie wykonano owych postanowień 
traktatu berlińskiego 'edynie dlatego, że się 
przekonano, iż taziej przeróbki, nie wytrzyma 
zmurszała Turoya, a :awalenie się jej p idnie- 
sie kurz aż do obłokow. Trzeba wiro wykony­
wać ni .prawki częściami i z przerwami, Z  po­
czątku załatwiono się z E retą, teraz przystą­

List do Redakoyi.
(W  sprateti nassego przemysłu i handlu.)

Szanowna Redakcyol
Pozwali m sobie w kwestyi łąozenia rol­

nictwa z przemysłem zabrać głos.
Zanim jednak w pprawie tej wypowiem 

kilka uwag, przytoczę dwa znane mi wypadki, 
w których z wielkiein niepowodzeniem zasto­
sowano przemysł do roli.

I tak w mlejsoowośoi T  w dużym mająt­
ku ziemskim, waorowo prowi .dzonym, wymuro­
wano dla podniesienia oohoaów z ziemi kro- 
ohmalarnię, do której sprowadzono maszyny 
według najnowszych systemów i którą urzą­
dzono wzorowo. Mujątek, o którym wspominam, 
był bez długów, ale kapitału zakładowego nib 
było, więo ne rzeozone przedsiębiorstwo zacią­
gnięto pożyczkę hipoteczną. Nie długo jednak 
wyrabiano krochmal. Już po dwóch kampa­
niach musiano zaprzestać dalszego jego wyro­
bu, jako nierentująoegu się, poraimo, że były 
wszelkie warunki ka temu, bo miano swój 
produkt surowy, dobrą komunikaoyę i bliską 
staoyę kolejową.

IV.kt drugi : "W miujscowośoi L. zbudowa­
no również krochm .larnię i tak, jak w pierw­
szym wypadku, przystąpiono do rzeczonego 
przedsiębiorstwa iiez zakładowego kapitału, a 
ponieważ majątek poczynał się już chwiać, 
więc kapitał na kroohmalarnię zdobyto DŚród 
oiężkioh warunków. I  tu także po paru k&m- 
■ aAiach zLprzestano dalszego wyroba krochma­
lu, aby zaś uohronió się od zupełnej ruiny, pu­
szczono majątek w dzierżawę. Dz*ś budynki 
stoją próżne, a kapitał włożony w maszyny, 
stojąoe teraz bez użytku, jest martwy. W  ma- 
gazynsoh leżały setki centnarów metrycznyoh 
wyprodukowanego krochmalu, którj poniżej 
oery produktu i wyrobu ze stratą sprzedano, 
aby się go tylko pozbyć.

A  teraz zapyta się każdy, jaki był powód 
upadku tej gałęzi przemysłu i wielu innyoh ? 
Oto m im gotową a krótką odpow iedź : o 
wsaystkiom myślano, liczono dobrze, tylko nie 
pomyślano o odbioroaoh krajowyoh, nie po­
myślano o oboyoh rynkaoh zbytu i o sprze­
daży we własnym zarządzie1. Liczono na to, że 
ter, sam Krul Firułkes, który zakupywał zboże 
* okowitę — zakupi także i krooj imał. A  że 
to był dla niego interes nowy, a także nie miał 
pewnych odbiorców i rynków zbytu, dla tego 
oświadozył, że ou tem nie handluje Nam zaś 
samym brak pomysłcwośu,, biak wprawy prze­
mysłowej, a przy tem nie umiemy sobie i swo­
im wyrobom robić reklamy, dlatego każdy 
nowy przemysł, jaki w kraju naszym powstanie, 
po kiótkim istnieniu upada i po większej ozę- 
ści srodze ze wodzi. Osobliwie bri.k w kraju 
naszym szkół przemysłów,voh : handlowych, a 
wskutek tego bruk ludzi fachowych. Zresztą 
założenie! szkól fachowych niewieleby pomogło 
wobec tego, że młodzież nasza nie bardzo «ię 
do nioh garnie i woli wycierać prochy po biu- 
ri oh, niż imać się przemysłu i handlu, które 
w kreju naszym m ogłyby mieć ładną przy- 
SfcłOBÓ.

Kulictkóu) to lutym 1902. E. D.

północno-zachodniej i nadłabskiej. Spekulaoya 
giełdowa, która bardzo często miewa w takioh 
sprawaoh dobre informaoye ponfne, wierzy cym 
pogioskom i podnosi kurs tkoyi kolei ozeskioh. 
Ze pogłoski te opierają iię na rtewnyoh pod­
stawach, okazuje się także s.ąc. że rozmaioi 
wybitni politycy z i loku uieminokiegc zabie- 
rają głos w tej kwestyi, jakkolwiek właściwie 
nie stoi ona jeszoze na porządku dziennym, 
Zdaje się jednak, że właśnie Niemcy boją się 
tego, ażeby nie stanęła one niespodziewanie i 
nie wzięła niepożądanego dla n.oh obrotu, 
dlatego też już teraz walozą przeciw utajone­
mu jeszoże niebezpieczeństwu.

.Źe  klub młodoozeski od dawna stara się 
o upaństwowienie kolei czeskioh, tc powsze­
chnie wiadomo, ostatnimi czasy jednak po­
dwoił ou podobno swe zabiegi w tym kierun­
ku, a jeż i. i można wierzyć pogłoskom, jakie 
obiegają v- sferach parlamentarnych, to obbone 
zakul.sowe pei traktaoye polityków czeskich 
z dr. Koerberezu prowadzone są na t< podsta­
wie , źe upaństwowienie kolei prywatnych 
w CzeohaoL ma byó ceną, za którą klub mło­
doozeski zaniecha obstrukoyi przeoiw ugodzie 
węgierskiej. Jakież jest stanowisko Niemców 
w tej kwestyi? Oto z ekonomicznych wzglę­
dów pragną oni upaństwowienia kolei ozeskioh 
tak samo, jak Czesi, ale z politycznych boją 
się 6°, gdyż utrzymują, że istniejąoe dziś 
dwie dyrekoye kolei państwowych w Czechach, 
t. j. praska i pilzneń^jra, są właściwie lnstytu 
oyami praoującemi na rzecz ozecnizaoyi nie­
mieckich okolio.

Dla tego tez zapowiadają przywódoy nie­
mieccy, w ich liczbie poseł Sohreiner, prezy­
dent niemieckiej sekoyi krajowej rady kultury 
w  Cze.ohaoh, że Niemcy tyiko w ‘ takim razie 
przyłożą rękę doupcńbcwowienia „Startsbahnu*, 
kolei północno-zachodniej i nadtabskiej, jeżeli 
otrzymają gwaranoye, że skutkiem upańbtwo-
wienia tych linii niemieoki „stan posiadania*
w Cztohaoh nio nie uoierpi. Gwaranoyą zaś ta­
ką mogłoby byó, udaniem Niemoów, tylko utwo­
rzenie jednej lub dwóoh nowyoh dyrekoyi ko 
lejowych w CLeohaob o charakterze wyłącznie 
niemieckim.

Cała ta sprawa wyjaśni się może na po­
siedzeniu parlamentarnej komisy* kolejowej, 
które odbędzie się 3-go maroa, a na koórcm 
rząd będzie musiał złożyć jakieś oświadczenie, 
Posiedzenie to miało się oc* >yć już 26-go lutu- 
go, leci sam rząd postarał się o to, aby je
udręczyć, widocznie nie tak łatwo może »de-

Korespondencye.
Wiedeń, 23 lutego.

(Kwestya upaństwowienia kolei prywatnych. — 
Nit mcy a zmiana regulaminu, —  Pogłoski o zmia­

nach ministtryalnyćk).
(y). Od pewnego ozasn znów mówią w sfe- 

raon giełdowych bardzo dużo o bliskien upań­
stwowieniu kolei prywatnych w Czeohaoh, a 
zwłaizoza Towarzystwa „Statsoahnu*, kolei

o„ dować się na j  kąś pozytywną deklaraoyę. 
Tukże sprawa upaństwowienia kolei północni 
będzie n* tem posiedzeniu omawianą i rząd 
będzie musiał zająć wobuo niej wyraźne stano­
wisko. Podnieść przytem należy, że jakkol­
wiek młodoczesi nasadnlozo popierają znb*egi 
Koła polskiego o upaństwawienie koiei półno- 
onej, to lednak zachodzi między ioh stanowi­
skiem a stanowiskiem Koła polskiego ta różni­
ca, źe podozas gdy Koło polskie żąda, aoy w 
programie dalszej akoyi zmierzającej do wy- 
kupna kole prywatnych w Austryi postawio­
no na pierwszeiu miejŁcn wyLupno kolei pół- 
noonej, to mlodoozesi stawiają je dopiero na 
ozwartem miejscu. Mianowicie ukłi dają oni 
taką listę wykupić się mająoyoh k ole i: 1) T o­
warzystwo „Staatsbahn", 2) Kolej północno- 
zachodnia, 3) Kolej n&dlabska, 4 )' Kolej pół- 
noona.

Nie wiemy, ery także rząd zaakceptuje 
ten młodoozeski porządek, na każdy sposób 
starać się będzie K oło polskie o to, cby  go od- 
wróośó, tj. punkt czwarty pozbawić na pierw- 
szem miejson, a 'e ie li tylko rząd i parlament 
kierować się bęaą nie partyjnymi, ale ogóino- 
pań^twowymi rzeozowym* motywami, tc powin­
no Koło polskie ber warunkowo utrzymać się 
ze swem żądaniem, gdyż upaństwowienie kolei 
półnoonej iest najłat.wiejszem i nie wymaga 
żadnych ofiar ze strony państwa, poaozat gdy

19)
Zmarnowane życie

Powieaó współczesna
przez A r y e .

(Ciąg dalszy).
— A  ozy była oys mnie przyj'ęła? — zapy­

tał z pewną uiekawośoią Zygmunt.
—  Daj p ok ó j! Nie pytaj mnie —  wyrzekła 

— jakby z przestraohem Tee-ia- — Są rzeozy 
o których lepiej nie m ówić— dodała wymiinją- 
oo, widząo zdziwienie w oozaob Zygmunta i 
unikająo jego wzroku

Zygmuntowi wydało się, jak gdyby za­
stana spadło, mu z Ooz i przewidział nagle.

— Goe co ma znaozyó? — zawołał. Byłożby 
to prawdą ? Dlaczegóż więo poślubiłaś 'Włady- 
sławL f

— Albo ja wiem? W idocznie jaka. oboa si­
ła pohala mnie do wypełn ^nia tego, oo ml by­
ło przennaozonem, bo serce moje nie brało w 
tem śaonego udziału —  powiedzie*! otwarcie

dzieoko. które wiązi, że nie ujdzie kary, a 
więo wyznaj t wszystko.

— Ach gdybym  t y ł  wiedział! — szepnął 
jakoy do siebie Zygmunt.

— Po oo, byłam oi zupełnie obojętną. Zresztą 
nii mówmy już o tem, doDrse? —  prosiła. 
Zy munt me odeswal się wlęoei i ieszt« drogi 
odbyli milcząco.

Gdy dotarli wreszcie do domu, służący 
oznajmił im, że Władysława jeszcze nie ma 
W  oelu oczekiwania go weszli do salono gdzie 
panował taj mniozy półzmrok, bo lokąj e nie 
pozapalali jeszoze lairp. W on białych hya- 
oentów, które ogrodnik nadesłał z Rudek na 
święta, napełniała całą atmosferę o, liwym,

słodkim ai paohem. Teosia zdejmowała powoli 
rękawiozki. itojąo przed kominkiem Nagle 
zwróciła się do Zygmunta z pytaniem:

—  Czy nib zmęczyłeś się tą świętą piel- 
grzymKą ?

—  Woale n ic ; za granicą przyzwyczaiłem 
się bardzo wiele chodzić.

-  Dziężuję oi, że byłeś dzisiaj moim nie­
odstępnym towarzyszem.

I  młoda kobieta podała mu obie ręce, 
które Zygm unt uścisnął.

— Cieszy mnie, że jesteś zadowolona z prze- 
oh&azki.

W  owyoh banalnych frazesach nie było 
nio więcej nad zdawkową grzeoznośó dobrze 
wyohowanyoh ludzi, ule spoiob wypowiedzeuia 
ich zdradzał niezy. y t ły  st»n duszy tych dwojga 
osób. Zygmunt był pod świeżem wrażeniem odgi 
dmętej tajemnicy, Które tłómaczyła mu tyle 
rzeozy. Teosia zaś domyśliła się widocznie co 
się dzieje w duszy tego mężczyzny, którego 
dotychczas uważała za imulnerablr bo głos jpj 
drżał, & serce tłukło się w p crsiaoh, jak u 
spłoszonego ptajsa. Trzymali się oi igle za ręoe. 
Nagle instynktownym ruohęm Zygmunt po­
chw ycił Toosię w ramiona, a ustc ich spotkały 
s:ę w  długim namię nym pocałunku...

W szystko składało się na to, ażeby roz* 
nieoió , ów prroksyzm uczuoia, który tlił w 
nioh — byó może > ezwieduie —  od niejakie­
go ezasu : przypadkowe objawienie sercowej 
tajemnioy i budząca się wiosna, której pierw­
sze tohnienia czuć było w powietrzu, i owo 
ioh codzienne ścisłe pożyole, a wreszcie i ta sa­
motność wb dwoje w  prawie ciemnym się salonie, 
przepełnionym słodką, kuszącą wonią kwiatów 
iob młode siroa, żądne miłości, której Teosia

me zaznała dotąd wcale, a Zygmunt nie od­
czuł nigdy z taką zy iołową siłą] Przynaj­
mniej zdawało ma się tak w tej romantycznej 
chwili, skradzionej bogom.

Przce kilka minut pozostawali w gorąoym 
uśoisku, dopiero na szelest ubaiająoyoh się 
kroków, odskoczyli od slabie jak dwaj wino- 
wajoy.

Do salonu wszedł Władysław, który wra­
cał z posiedzeria historyoznegc kółka...

X
Przy obiedzie tego wieczoru, W ładysław 

mówił za wszystkich i podtrzymywał sam jeden 
rozmo\ ę. B ył w wyjątkowo ożywionym humo­
rze, bo czytał w historycznem towarzystwie 
swoją praoę o Damyszku i zebrał mnogo 
oklasków.

O s z o ł o m i o n y  d z i s i e j s z y m  s u k c e s e m  n . e  
z a u w a ż y ł  w c a i e  r o z t a r g n i o n y  o h ,  z m i e s z o n y c h  j 
t w a r z y  s w o i c h  s ł u o h a c - y .

Zygmunt odpowiadał mu od ozasu do 
czrsu z konieczności monosylabami; Tflośia zaś 
siedziała nieruchoma, jak posąg z Irnmiemu, i 
można się było łatwo domyślić, że iyw ot ła ­
cińskiego poety nie obchodzi jej woale. Zaraz 
po obiedzie u stała — i ^ymawiająi- się mę­
czeniem z powodu diuzszej prrechcdzki, udała 
się do swojego pokoju.

Gdy zamknęły się drzwi za żoną, W łady­
sław uchwyoił za rękę )vata, a pairząo mu 
Okiule, prosto w oozy, rzek ł:

— Mój poozoiwy, jedyny, Zygmus u ; żebyś 
wiedział, jaki szczęśliwy czaję die dzisiaj. Gdy 
pomyślę, że przbd dwoma miesiącami byłem 
taki nęd .ny, opuszczony, a teraz mam was oboj 
je, którzy mnie kochacie, serce moje zalewa 
nadzwyczajna wdzięoznosó dla .*ebie.

Tutaj uścisnął serdeozmt dłoń brata i do­
dał t  lekKin humorystycznym odcieniem i ora- 
torskim tonem, lakim przamawiał przed obwi- 
lą na oaozyoie;

— Tyś jest tym przedziwnym cudotwórcą, 
który sprowadza do ogniska domowego zbłą­
kane niewiasty i zagrzewa je do wypełnienia 
obowiązków żony i gospodyni domu. Cześć oi, 
zacny mężu, oi eśó!

Dtii =i‘ijszy tryum f na polu nauki podzia­
łał jak haszysz na tego zwykle nieśmiałego 
i saąpego oo do serdecznych wynurzeń czło­
wieka Zygmuntowi zaś zdawało się, że jego 
zły duch łyktuje te słowa bratu, sżeby na- 
igrawać się i rozdzierać jego aranione serce 
na strzępy. Jaku bezwiedna.ironia mieściła się 
w n ich ! Oto przea chwilą podeptał wsżystko,w nioh
oo zrobił k  edyKolwiek dla brata i wznieoił 
zarodek złego poa jego małżeńskim dachem 
występnym pooałunkiem, którego zatrutą sło­
dycz czuje jeszoze na ustaoh. Miał uc-ucie 
jakby świat cały rozsypywał się w o ruz

Władysław.*, który spodziewał się dowoi- 
pnej odpow sdzi na swoją przemowę, zdziwiło 
wresooie niezwykłe milczenie brata, zapytał 
go w ię c :

— Czyś ni« chory brąoiszku, bo widzę, że 
straciłeś zupełnie humor?

—  Rzeczywiście czuję się niezdrów i jezeii 
pozwolisz, odejdę do siebie.

Nie był w etanie słuchać dłużej tego hy­
mnu radości, ki “ły  tymczasem .. nie, to można 
było zwaryować!

K iedj iii. .zł się wreszcie u swoim po­
koju, zrofc i * cisły obrachunek z sumieniem 

oisuł się ciężko winnym. Od niejakiego czasu 
upajający czar bratowej dzialait nc niego. To

ciągie obcowanie ł  tą śliczną kobietą, zaufanie, 
jakie pokładriła w nim, zmieniło poozątkuwą 
przyjaźń w mniej niewinne uozuoie. W*dz*&ł 
tera : iaeno, że igrali z płomieniem, nie dziw
w tao że poparzyli się. W ina byli. po jego
stronic Nie był przeoiei już tak młodym i nie- 
aoświadoronym... Co innego Teosia — unie­
winniał ją — męża nie kooha, mówiła mu o tem 
nieraz, te  wyszła za mąś tylko dlatego, źe 
mama sobie tego życzyła Zresztą była jeszcze 
tak m*odą| i nie znała świata. A le on, który 
nwaźał siebie za takiego znawcę kobiet, pow*- 
nien się był domyślić, co znaczy ów powi t 
do domu, nagła zmiana życia. Zrobiła to dla 
niego, bo kochała go. A  ou zamiast usunąć się 
w cień, grał dalej rolę ioh opn kuna iLadny 
opiekun! N ic nie pom ogło, ae należy do 
kwiatu intbligenoyi i że ma za sobą kilkuwie- 
kewą kulturę rodu, przy p*erwszei sposobnośoi 
zachował się jak Jasiek, który pchany zmysło­
wą żądzą, porywa K&śkę w ramiona. I może 
się już teraz żeli ożyć do nadludzi. ] rzyby- 
szewski powi idtiałby, źe :o było e|. 1 prz zna­
czenie i że zrobił tak, bo musiał, i ulatego 
w „Zlotem runie* wszyscy, opróoi. lokaja,1 o któ­
rym zreszte, nio nie wiemy, popełniają cudzołó­
stwo. A  moralność? Przescarza i rzcoz! jednak 
on ciuje, ze należy do starego Dorządku, bo su­
mienie jego i wrodzona prawość charakteru 
nie godi-i się na te nowoczesne lekkomyślne 
rozumowań a. Jest pod urokiem czarującej bra­
towej, a więc należy usunąć się z drogi, wy­
jechać, ażeby zapomnieć o niej. W inien to 
bratu, którego zdr. dzaó nie miałby seioa,, a 
który dzisiaj dmękoy.al i mu za jego dobroć. 
Bieany W ładysław!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Licytacye
w publicznej Hali aukcyjnej, Lwów,
Pasaż Mlkolascha, odbyw ać się będą stale 2 
razy  tygod n iow o, zawsze o 4 p o p o ^ d n u , a to:

poniedziałki na obrazy, kosztowności, meble, dywacy, 
fortepiany, powozy i wogóle dzieła sztuki 

czwartki n., garderobę, urządzenia gospodarskie, maszy­
ny do szycia i inne tanie przedmioty codziennego użytku.

Sp'Ry rzeozy przyjmowanych na hoytLoyę w y­
stawione będą najpóźniej 2 dni przed lloytaoyą 
w oknach zakładu, na żądanie zaś za małą za­

płatą mogę byó przysłane

W yiław a otwrrta codzienni > od 9ej do 8%  po południu 
w święta zuś od 9ej do J2ej w południe.

RiurO otwarte dla przyjmowanie, rzeczy i wypłat od 9 rano 
do 12% w południe.



sprawa wykupna tamtych trzeoh linij jest bar­
dzo skomplikowana.

Zwraoałem już swego ozasu uwagę na to, 
jak dwuznaczne stanowisko zajęły stronnietwa 
niemieckie wobeo projektu zmiany regulaminu 
Izby. Nibyfco potępiają obstrukcję, a jednak 
nie mają odwagi obostrzyć regulaminu tak, aby 
w przyszłości nie można było zatamować prac 
parlamentu. Tej dwulicowej taktyki trzymają 
się Niemcy także w komisyi parlamentarnej, 
która ma wypracować wnioski w sprawie zmia­
ny regulaminu. Oto organy niemieokiego stron­
nictwa ludowego zapowiadają, ie  komisya ta 
nie zaproponuje uchwalenia nowego ostrzejsze­
go regulaminu, leoz tylko wydanie pewnego 
rodzaju komentarza do regulaminu dziś istnie­
jącego, tudzież powiększenie prezydyum Izby 
o dwóch nowych wiceprezydentów, ażeby ich 
było czterech zamiast dwóch. Takie załatwię 
r e kwestyi zmiany regulaminu byłoby błędem 
nie do darowania, to też należy żywić nadzie­
ję, że inne stronnietwa Izby  nie dopuszozą 
do tego.

Najnowszą sensaoyą z dziedziny polityki 
wewnętrznej jest pogłoska o projektowanej rze­
komo rekonstrukoyi gabinetu dra Koerbera. 
Mianowioie ustąpić ma minister dla Czeoh dr. 
Bezek, a miejsce, jego zająć ma dr. Kramarz, a 
nadto otrzymać mają Niemcy ministra rodaka 
w osobie jednego z przywódoów niemieokiego 
stronnictwa ludowego dra Dersohatty. Podobno 
dr. Bezeka zrazić miały do dalszego piastowa­
nia urzędu ministra rozmaite intrygi własnych 
rodaków. Objawem tego rozgoryozenia, jakie go 
ogarnęło, są słowa wypowiedziane przezeń przed 
trybunałym sądowym w Pradze, gdzie go prze­
słuchiwano jako świadka w prooesie przeciw 
Meytskiemu o fałszowanie dyplomów szla- 
oheckioh.

Fałszerz Meytsky w obronie swej obwi­
nił mianowloie dr. Bezeka, że i on dopuścić 
się miał fałszerstwa dokumentów na korzyść 
rodzin Trmal i Bóżek. Oozywiście jest to kłam 
stwo wierutne, gdyż z dat, powołanych przez 
Meytsky’ego, okazuje się, że Bezek ohyba jako 
student trzeoiej klasy gimnazyalnej m ógł po­
pełnić owe fałszerstwa. Dr. Bezek wobeo sądu 
rzekł z goryozą, że zgnilizna moralna eoraz 
bardziej zakrada się do ozeskiego żyoia publi­
cznego, skoro z ukrycia podejmowane bywają 
nikczemne zamaohy na oześó ludzi, którzy wła­
sną praoą wybili się na górę.

2 _________________

Mały fejleton.
Odkrycie światła.

B a j k a  * e p o k i  c h a o s  a.
W  krainie nocy odwieczna oiemność się roz­

siadła, promień światła nie dotarł tu nigdy. 
Ludzie w oiemnośoiaoh rodzą się i giną. Oczy 
mają, ale nio nie widzą, jednak ślepoty swej 
nie odozuwają woale, a nawet żyją w przeko­
naniu, że wzrok ioh rzecz każdą do jądra prze­
nika, a świat cały jak księga otwarta tajemnic 
dla nioh żadnych nie posiada. Chodzą po śoież- 
kaoh, na których setki pokoleń stopy odbijały, 
& jeżeli się zdarzy, że jednostki czasem z 
dróg wytkniątyoh zejdą, to błądzą tak długo, 
póki ua wyżłobione ślady nie natrafią. Tak 
mijają wieki i wieki. Nareszoie duch ludzki 
uozuwa pragnienie czegoś nieokreślonego — 
dręczy go niepewność, ozy po za oiemnośoią nie 
ma innych światów. Ludzie o popędaoh silnyoh 
1 wielki oh, mająoy w sobie jakąś elementarną 
potęgę, która ioh naprzód popycha i do zgłę­
biania tajemnic prowadzi, ogłaszają swoje 
przypuszczenia, ale ogół bezmyślny i zadowo­
lony ze siebie nazywa ich waryatami. Taki 
ozłowiek w yodrębniony, nie poddający się 
wpływom  środowiska, miał sen niezwykły — 
jakby jasnowidzenie. Od tego czasu snuły się 
mu w głowie jakieś obce światy, a pragnienie 
paliło, aby je  odszukać. Dręczony niepokojem, 
opowiedział sen ten na wielkimfplaou w przy- 
tomnośoi zgromadzonych tłumów.

„ Słuchaj oie —  m ówił —  śniło mi się, że 
zaszedłem na kranieo dróg naszych; ścieżki 
już nie było, drogi nie widziałem, ale jakaś 
niewidoma siła pędziła mnie naprzód... Na­
raz ujrzałem kształty i barwy o jakich wy

pojęoia nie maoie, lecz wnet jasność mnie za­
lała i nio rozróżnić nie mogłem. W tedy głos 
tajemniczy szeptał mi do ucha: „Z a  daleko 
zuchwalcze, ty synu oiemności chcesz zgłębić 
moje tajemnioe? A  nie wiesz, że twój wzrok 
kreoi jasnośoi nie znosi? Jam jest duchem 
Światła, a każdy, kto się do mnie dostanie, 
oświetli oząstkę ciemności. Ale to nie dla oie- 
bie, biedny ślepcze... dużo jeszcze, dużo wie­
ków  przeminie, nim wzrok wasz będzie tak 
silny". Braoia, powiadam wam, ja wierzę g łę ­
boko, że po za naszą krainą musi być świat 
taki, jaki we śuie widziałem. Już ja tu z wami 
dłużej nie zostanę i wzywam byście ze mną 
poszli szukać nowej drogi". Skończył.

Cisza w tłumie, tu i owdzie zdziwienie i 
praca myśli rzeźbi się na ozole... Lekki szmer, 
pomnik i huragan głosów h u ozy : szaleniec, 
szaleniec! Zwierzchnicy k rzyczą : precz z nim, 
zakłóca nam spokój i podburza umysły na­
szych nievolników ; inni w oła ją : zgładzić
go z świata za nasze bogi, ohoe być nieśmier­
telnym; ojcowie m ówią: niech ginie, aby na- 
szyoh synów nie kusił do złego.

Tłuszcza, czując jakąś wyższość w tym 
człowieku, rzuoiła się rozwśoieklona i pod gra­
dem kamieni pierwsza ofiara idei wyzionęła 
duoha.

Myśl o możliwem świetle gdy raz z mó- 
zgn wyszła, przemieniona w słowo, już napo- 
wrót zamknąć się nie dała, ale wolna rozwi­
jała się w przestworza ludzkiego ducha.

Zebrała się gromadka dzielnych ludzi i 
potajemnie wyruszyła na odkryoie światła. 
Zboczyli z udeptanych śoieżek i z trudem i 
mozołem posuwała się pomału. Droga strasznie 
twarda, najeżona przeszkodami, bo dotąd ża­
den człowiek jeszoze tam nie dotarł. Waląo 
zapory, siły ntracali, aż w końou rozpaoz w 
*we szpony ioh wzięła. M ogli nawróoió, ale 
dnma im nie pozwalała. „Naprzód —  wołali — 
zginiemy, leoz do naszej oiemnej krainy jn i  
nie powróoimy".

Przebiwszy jeszoze jeden wał wielki, 
wszysoy polegli.

W ieść, że wyszli ludzie poszukiwać świa­
tła, rozeszła się w kraju. Tłum obojętnie-przy­
jął tę wiadomość, uczeni zapalali gniewem na 
znchwałyoh ludzi, którzy się odważyli na ozyn 
niebywały, zazdroszoząo im możliwego powo­
dzenia, inni litowali się nad nieszczęśliwymi, 
uważając ioh za opątanyoh przez złe duohy, 
a znown garstka była takioh, którzy nio nie 
mówili, ale trawieni gorąozką wiedzy, oozeki- 
wali z niecierpliwością powrotu wypraw y."

Ziarno, rzucone na grunt natury bujny, 
w umysłach młodych zaczęło kiełkować. P ier­
wsi pionierzy w pochodzie ludzkośoi do świa 
tła zginęli; nikt jnż o nioh nie mówił, ale 
myśl żyła dalej.

Nie baoząo na nienawiść mieszkańców 
oiemności, wyszli znowu odważni mężowie. 
Drogę znaleźli, wszak poprzednicy ją  dla nioh 
torowali.

Pełni otuchy raźno suną naprzód, bo na­
dzieja zasila im duoha, gdy w tern idąoy ua 
przodzie stanęli. Co to jest — pytają — droga 
założona ?

To był stos pierwszyoh ofiar.
Zniknęła r&dośó opromieniająca im tę 

oiemną drogę, spnśoili głowy, zwątpienie do 
dnszy się wkradło. „Naprzód braoia — krzy­
knął ktoś z gromadki —  oni zginęli, ale my 
silni pracować będziemy".

W aliły się przeszkody, góry znikały, z 
lwią siłą i odwagą dążyli do światła — ale 
nadaremnie, ciemności zw yciężyć nie mogli.

W  krainie nooy skończył się ten błogi 
spokój, w jakim umysły drzemały, nim się 
zrodziło przeozuoie światła. Teraz myśl nowa 
mózg świdruje i w głębie duszy się woiska. 
Jeszoze ostatni praoownioy walczyli z żyoiem, 
a już nowe zastępy za nimi dążyły. Droga 
gładka, ubita, zachęcała do biegu, póki się do 
twardyoh opok nie dobili. Stosami trupów 
znaozyły się etapy w poohodzie do światła.

Znowu kilku bohaterów mija stos ostatni 
i zaczyna się walka. Piętrzą się przeszkody, 
głazy nieruohomo zdają się nie do pokonania, 
a przecież Indzie kruszą je i usuwają z drcgi.

Liczba ioh jednak znacznie się zmniejszyła, a 
pozostali ostatnich dobywają sił. Jeszoze dalej 
i dalej, a w ciemnym labiryncie jasny punkt 
migooe. „Światło" —  krzyknął jeden z towa­
rzyszy, — ale oi jnż nie słyszą jego głosu. —  
„Światło" — powtórzył ciszej i sam padł bez 
żyoia.

W  krainie nooy panika ogarnęła najśmiel­
sze umysły. Tyle ludzi poszło, a nikt nie po- 
wróoił. Przeciwnicy tryumfowali i zwolna sen 
letargiozny owładał duszami. W ieki upływały, 
a nikt nie miał odwagi poszukiwać światła. 
Kroniki m ówiły wprawdzie, że w tych i tych 
wiekach umysły by ły  zaniepokojone poszuki­
waniem światła, ale mędroy zapewniali, 
że to były mrzonki, bo światła takiego w ca­
łym  świeoie nie ma, a że kazali w ierzyć w 
swoją nieomylcośó, więs ciemna rzesza w ie­
rzyła. Zdarzyło się raz, że śmiały jeździec do­
siadł dzikiego rumaka, a ten, nteprzyzwyozajo- 
ny do kajdan wędzidła, zerwał się rozszalały i 
wpadł przypadkiem na ową drogę,ubitą przed 
lat setkami.

Jeździec przestraszony silił się, aby go 
powstrzymać, leoz koń pędził lotem strzały i 
stanął jak wryty, ujrzawszy punkt , światła. 
Jeździec przerażony, nie wiedząc, oo to za zja­
wisko, mimowolnym odrnohem nawrócił ruma­
ka i pędzony przez widmo promienne, uciekał 
w oiemności, gdzie dopiero odzyskał przyto­
mność.

Wiadomość o odkryoiu przebiegła krainę 
nooy od końca do końoa. Mędroy z niedowie­
rzaniem śpieszyli na miejsce, by się o prawdzie 
przekonać, ale punkt jasny już zdała wysłał 
promienie, na drogę zwiastując, że światło 
rozprószy ciemnośói i świat cały w  nowyoh 
barwach się ukaże.

Imię jeźdźca, którego rumak przypadkiem 
do światła sprowadził, przeszło do nieśmiertel­
ności, bohaterowie, zaś którzy drogę torowali 
i dla ludzkośoi życie poświęoili, poszli w otchłań 
zapomnienia. M.
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K R O N IK A .
Lwów 24 lutego.

X. kardynał Rampolla przysłał na ręce pre­
zydenta miasta dra Małachowskiego depeszę, jako 
odpowiedź na hołd jubileuszowy, złożony przez re­
prezentację miasta Ojcu św. W  polakiem tłómaoze- 
niu brzmi ta depesza tak: „Wobec nowego a szczy­
tnego dowodu przekonywam się, że wiara przod­
ków waszych kwitnie w Was niezachwiana. Ojciec 
św. dziękuje Badzie miejskiej i całemu miastu, a 
na znak szczególnej miłości udziela całam sorcem 
swego Apostolskiego błogosławieństwa".

Stan zdrowia X. metropolity Kłopotow­
skiego pogorszył się znowu. W prawem płucu po­
wstało nowe ognisko zapalne, opłucna jest zajęta, 
co pozostaje w związku ze sprawą repną w chorej 
nodze.

Nowe szkoły. Bada szkolna krajowa uchwa­
liła budowę 2 szkół (męskiej i żeńskiej) w Bucza- 
czu i budowę 2-klasawej szkoły w Lubnem, w 
okręgu brzozowskim. Gminie Słobodzie złotej w 
okręgu brzeżańskim udzieliła Bada szkolna 2000 K, 
bezprocentowej pożyczki na budowę nowej szkoły.

Śiub panny Maryi Jarockiej, córki starszego 
komisarza skarbowego z Mościsk, z p. Zygmuntem 
Wąsiewiczem, sędzią z Nowego Sącza, odbył się 
w sobotę 21 b. m. we Lwowie.

W Nowym Sączu odbył się onegdaj ślub p. 
Tekli Ełobakowskiej z p. ĉ rem Józefem Siemiradz­
kim, profesorem lwowskiego uniwersytetu.

Koncert pani Alicyl Barbl odbędzie się w 
poniedziałek 2 marca, a nie, jak wczoraj donieśli­
śmy, 1 marca. Słynna artystka bowiem przełożyła 
datę koncertu przez wzgląd na obchód papieski, 
który przypada właśnie na dzień 1 marca.

Odznaczenie. P. Feliks Piasecki, inspektor 
kolei państwowych, naczelnik stacyi w Krakowie, 
otrzymał tytuł radzcy cesarskiego.

Prawo odbywania jednorocznej służby 
wojskowej otrzymali nkońozeni słuchacze Akade­
mii handlowej we Lwowie.

Pani Natalia Siennicka, znana publiczności 
lwowskiej artystka dramatyczna, ustąpiła ze sceny 
warszawskiej.

Jubileusz T. T. Jeża. Pod koniec roku ze­
szłego prasa warszawska, a za nią lwowska i kra­
kowska, poruszyły myśl uczczenia jubileuszem czci ­
godnego nestora powieściopis&rzy polskich Zygmunta 
Miłkowskiego (T. T. Jeża), z górą pięćdziesiąt lat 
pracującego na niwie pisarskiej. Przystępując do 
wykonania tego zamiaru, grono pisarzy i obywateli 
lwowskich, złożone z kilkunastu osób, zebrało się 
wczoraj w ratusza u p. wiceprezydenta M. Michal­
skiego, w cela obmyślenia akcyi jubileuszowej. Na 
naradzie obecni byli między innymi: profesorowie
uniwersytetu: Badziszewski, Twardowski, Głąbiń- 
ski, Dr. Józef Żuliński, prezes Towarzystwa dzien­
nikarzy Adam Krechowiecki, Jan Kasprowicz i 
inni. Całkowity skład komitetu po dokonanej ko- 
optacyi ogłoszony będzie wkrótce w dziennikach. 
Na prezesa k >mitetu zebrani obrali p. wiceprezy­
denta posła M. Michalskiego. Komitet uchwalił: 
1) Dla upamiętnienia jubileiszu wydaó w znacznej 
ilości egzemplarzy trzytomową powieść historyczną 
jubilata „O byt", 2) zebrać fundusz na jubileuszo­
we honoraryum od narodu w wysokości, zapewnia­
jącej sędziwemu a strudzonemu ciężkiem życiem 
pisarzowi byt spokojny, 8) składkę na ten cel o- 
głosić w dziennikach, a zbierać ją na listy skład­
kowe, wydane przez komitet, 4) utworzyć do wspól­
nej akcyi podkomitet w Krakowie, 6) ogłosić od­
powiednią odezwę. Na skarbnika daru narodowego 
wybrano dra Ernesta Adama, przewodniczącego 
Koła im. Jeża T. 8. L., sekretarzem redaktora p. 
Klemensa Kołakowskiego. Termin jubileuszu wy­
znaczono na maj b. r.

Sprawy teatralne. Komisya budżetowa miej­
ska obradowała na ostatniem swem posiedzeniu 
nad smutnym stanem naszego teatru —  smutnym 
nietylko pod względem finansowym, ale także pod 
względem repertuarowym. Zastanawiano się nad 
niesłychanym upadkiem opery, zniszczeniem dawne­
go jej ansamblu polskiego, a stworzeniem nowej 
międzynarodówki niesmacznej; nad demoralizują­
cym wpływem repertuaru w zakresie komedyi; 
nad złym składem personalu artystycznego, przeła­
dowanego charakterystycznymi aktorami, a pozba­
wionego bohaterskich aktorów, tak w personalu 
męskim, jak i żeńskim. Większość mówców nad­
zwyczaj ostro krytykowała teraźniejszą działalność 
teatru miejskiego i wykazywała, że tak dalej iść 
nie może, bo nietylko to przynosi ogromne szkody 
sztues polskiej i publiczności, ale nadto musi się 
to odbijać fatalnie na budżecie teatralnym, a więo 
w dalszym ciągu na budżecie miejskim. Jedynie 
paru z mówców, zwłaszcza zaś pewien urzędnik 
pocztowy i pewien doktór medycyny występowali 
w obronie p. Pawlikowskiego, a całą winę za zły 
stan teatru składali na Filharmonię. Według ich 
wywodów, Filharmonia jest winna temu, ie  reper­
tuar w komedyi jest niesmaczny, modernistyczny 
i pornograficzny; Filharmonia winna temu, że dy- 
rekeya teatru rozpędziła personal operowy zeszło­
roczny i zaprzeszłoroczny, a w miejsce Bandrow- 
skiego i Myszugi, jeżdżących z koncertami po roz- 
maityoh polskich miastach, w miejsce Drzewieckie- 
do i Ruszkowskiej, którzy nie mogąc się doczekać, 
żeby ich zaangażowano we Lwowie, postarali się
0 posady w Warszawie, dyrekoya skleciła jakiś 
personal włosko-polski, okropnie drogi, a niesłyoha- 
Die mało produktywny. Co zaś jest najzabawniej­
sze, to to, że ci dwaj p&nowio utrzymywali, ie 
Filharmonia jest przyczyną deficytu panującego 
w teatrze. Tymczasem faktem jest, że Filharmonia 
istnieje dopiero od kilku miesięcy, a deficyt 
w teatrze miejskim datuje się od chwili jego po­
wstania, to jest od trzech lat. Przecież nikt nie 
wiedział nawet, że Filharmonia powstanie we Lwo­
wie, wtedy, gdy pierwszy rok dyrekcyi p. Pawli­
kowskiego zamykał się deficytem przeszło 100.000 
koron. Gdyby był inny repertuar, inna administra- 
cya teatru, inny skład personalu artystycznego, to 
jesteśmy głęboko przekonani, że Filharmonia nie 
zaszkodziłaby teatrowi tak, jak on jej nie szkodzi. 
Każdy przecież przyzna, że Filharmonia, ograni­
czona do szczupłego zastępu muzykalnej publiczno­
ści, mniejszy ma obszar w społeczeństwie do cią- 
gnięoia soków żywotnych, aniżeli teatr, który przez 
operę i operetkę ściąga do siebie tę samą, co Fil­
harmonia, publiczność, a przez komedyę, dramat
1 sztuki ludowe trzyma na uwięzi całą resztę inte­
ligentnych mieszkańców Lwowa, a jedHak Filhar­
monia nie narzeka wcale, żeby jej teatr robił kon- 
kurenoyę

P. Hommu, który przed kilkoma dniami 
targnął się w tak rozpaozliwy sposób na swoje ży­
cie, ma się już znacznie lepiej. W  szpitalu odwie­
dzają go liczni znajomi, a między innymi takie p. 
Thumenowa. P. Homme powiada, że padł ofiarą 
niecnych intryg bar. Kalbermattena i że te intrygi 
jakoteż rozmaite nieznane sprawy, kompromitujące 
w wysokim stopniu Unię katolicką, zdemaskuje, 
skoro tylko zupełnie wyzdrowieje. P. Homme po­
wiada dalej, że baron Kalbermatten chciał wyzy­
skać jego zamach samobójczy dla zrehabilitowa­
nia się.

Jednodniówka balowa, w Warszawie od­
był się tymi dniami bal literacki, a na sali sprze­
dawano Jednodniówkę, pełną aforyzmów i wierszy­
ków rozmaitych pisarzy. Najlepsze z nioh przyto­
czymy. Henryk Sienkiewicz dał trzy następujące 
doskonałe aforyzmy:

„Kobieta jest jak Wenecuela: nie oddaje te­
go, co wzięła, i nie lęka się blokady".

„Kobiety umieją być nietylko nadpannami 
i nadżonami, ale i nad... mężami".

„Hygiena i miłość nigdy nie będą w zgo­
dzie, albowiem pierwsza poleca owoce dojrzałe, a 
druga ich nie znosi".

A oto inne aforyzmy i wierszyki:
Kręćcie nami na balH, ile starczy siły,
Za to gdzieindziej będziemy my wami kręciły.

Józefat Nowiński. 
Najszczęśliwsze małżeństwa znajdujemy ua 

cmentarzu, tam każdy nagrobek wystawiony jest 
„najukochańszej żonie" lub „najlepszemu mężowi", 

Bronisława Neufeldówna. 
„Żądacie od historyka „aforyzmu o kobiecie". 

Dziwny doprawdy pomysł. Tyle wiem ze starych 
archiwów, że kobieta nigdy nie niszczy odbiera­
nych listów miłosnych, oo się jej chwali w histo- 
ryi, a podobno mniej w życiu".

Szymon Askenazy.
Bok rocznie bierzerz karnet do ręki,

Rok rocznie wieszcz się wysila 
Na nowe piośenki, na nowe dźwięki,

Na nowe loty motyla.
Lecz cóż poecie z tego zostanie?

Nietrwała kartka się skruszy,
W  kąt gdzieś rzucona, cboó on tam na niej 

Położył cząstkę swej duszy.
Kazimierz Gliński. 

„Pierwszym warunkiem szczęścia — niepa­
mięć o sobie". Ignacy Chrzanowski.

Między nami nic nie było:
Żadnych zwierzeń, wyznań żadnych;
Nic nas z sobą nie łączyło,
Prócz — balowych nocy zdradnych y 

Prócz uśmieohów, spojrzeń, słówek,
Lżejszych, płochBzych od motyli;
Prócz spacerów i wędrówek 
Po salonach w takt kadryli;

Prócz nielicznych w-tym sezonie 
Polek, pełnych animuszu,
Dwóch poślizgnięć w kotylionie 
I potrąceń trzeoh w ratuszu.

Prócz urwanej konwersacyi,
Którą rzadko się kończyło ;
Prócz fłirtacyi przy kolacyi —
Między nami nic nie byłol...

Ignacy Baliński.
Komitet ck. Towarzystwa gospodarskiego 

we Lwowie urządza pięciodniowe Wykłady dla 
urzędników gospodarczych od 2 do 6 marca b. r. 
Wykłady odbywać się będą w gmachu sejmowym 
we Lwowie. Program: 1) Roślinność łąkowa, ^raz 
sposoby, jak możemy wpływać na jej- zmianę: prof. 
Raciborski i M. Pomorski. 2) Nawożenie łąk, prof. 
Pomorski. 8) Rzadziej uprawiane rośliny -pastewne 
naszym warunkom odpowiednie, prof. Miozyński. 
4) Zbiór i przechowywanie roślin pastewnych, dyr. 
Sikorski z Czernichowa. 6) Mieszanki trawne, prof. 
Szyszyłowicz. 6) Znaczenie pastwisk dla hodowli, 
prof. Chaniewski. 7) Kwestya organizauyi praoy 
w naszych gospodarstwach, prof. Pawlik. 8) O ro­
bocie akordowej, dr. Lisowiecki z Chłopic. 9) Jak 
żywimy inwentarz w Poznańskiem. 10) Praktyczne 
wskazówki oo do uszlachetniania zbóż, prof. Bo 
góyski z Krakowa. Wstęp na wykłady bszpłatny. 
Zgłoszenia i bilety wstępu wydaje biuro komitetu
o. k. Towarzystwa gospodarskiego, Lwów, ul. Sło­
wackiego 8. Nieposiadąjący odpowiednich środków 
mogą uzyskać mały zasiłek na koszta podróży.

Nieśwież. Mir. Słuck.
Bogarodzico ! ku litości łatwa,
Ty, co śrenicą czuwasz niezmrużoną 
W  bramie na warcie, aby Twoja dziatwa 
Bezpiecznie spała pod Twoją obroną I 
O! strzeż tych świątyń, w których Syn

Twój słodki 
Odbiera od nas ofiary codzienne —
I strzeż te domy, te baszty kamienne, 
Te rozwaliny — dawny gród Sierotki.

Syrokomla: „Do Bogarodzicy 
w słuckiej bramie".

Grodem Sierotki, to jest grodem księoia 
Mikołaj a-Krzyaztofa Radziwiłła, zwanego „Sie­
rotką", nie bez raoyi nazywa Syrokomla nie- 
świeską rezydenoyę Radziwiłłów. Dwudaiesto- 
paroletni kancelista ks. Wittgensteina, kreślą- 
oy pierwsze wierszyki swoje na skrawku ja­
kiejś księgi rachunkowej nieświeskiej, już 
oryentował się biegle w „przeszłości oieniaoh", 
snujących się po grsbaoh i gruzaoh wielkopań- 
skiej stolicy, i dzień w dzień pod Stuoką prze- 
chodząo bramą, wzrok podnosił ku górująoemu 
nad jej Jakiem obrazowi Matki Boskiej, a w my­
ślach kształtował sobie postać na wpół legen­
darną istotnego fundatora wspaniałości i zna­
czenia Nieświeża.

Bo ani udzielni jeszoze w trzynastem stu­
leciu książęta Nieświezoy, ani Kiszkowie, przed- 
radziwiłłowsoy dziedzice Nieświeża, ani sam po­
tężny szwagier króla Zygmunta - Augusta, nie 
uczynili dla Nieświeża tego, oo dał mu książę 
Sierotka. Do roku 1584 był Nieśwież niejako 
ogniskiem separatyzmu polityoznego i wyzna­
niowego w kraju, ofieyalnie zjednoczonym i 
ofioyalnie katolickim ; w Nieświeżu — za kon- 
sensem królewskim —  leżały pod ręką i pod 
kluczem ks. Mikołaja Czarnego najważniejsze 
dokumenty, dotyoząoe spraw W . K . Litewskie­
go, między innemi akty unii, a łatwo pojąć, 
jakie w danym wypadku m ógł mieć znaczenie 
depozyt taki, uruohomiony przez zdeklarowa 
nego separatystę; w Nieświeżu, słynna na kraj 
oały drukarnia, oddana na usługi nauki Sooy- 
na, w setkaoh ksiąg, pisanyoh w narzeozu bia- 
łoruskiem, szerzyła duoha religijnego, wręcz 
przeciwnego panującemu wyznaniu. Książę Sie­
rotka, wrócony po śmiertelnej chorobie na ło ­
no Kościoła katoliokiego, po odbyoiu piel­
grzym ki do Ziemi świętej, gasi przedewszyst- 
kiem ognisko nieświezkiej „berezvi“ ; sprowa

dza do Nieświeża Jezuitów, im oddaje dozór 
nad drukarnią, a w rokn 1593 stawia wspa­
niały kościół, oo przetrwał do dziś dnia. On 
też wznosi słynny w następstwie, a dotąd ist­
niejący zamek radzi wiłłowski w Nieświeżu. On 
zakłada miasto, szpitale, szkoły, wyjednywa 
dla tłumnie osiedlających się mieszczan przy­
wilej królewski, równający ioh w prawach i 
swobodach z mieszczanami innych grodów Pol­
ski i L itw y. On wreszoie powołuje do życia trzy o- 
grumne ordynaoye: nieświezką, ołycką i kłecką, 
zagwarantowuje zlewanie się onych w razie wy- 
gaśnięoia danej linii ordynackiej i tern kładzie 
podwaliny pod olbrzymią w następstwie for­
tunę Radziwiłłowską. Katol>zaoya — by  się 
tak wyrazić — Nieświeża posunęła o wielki 
krok naprzód sprawę ostateoznego, faktyozne- 
go zlania się L itw y z Polską; założenie rezy- 
dencyi na wielką skalę przykuło do Nieświeża 
na długie lata możny ród R adziw iłłów ; stwo­
rzenie ordynacyi ugruntowało przyszłych or­
dynatów nieświezkioh, trudną już do zachwia­
nia materyalną potęgę. Źle, ozy dobrze się 
stało dla dziejów naszych państwowych? — 
nie tu rzeoz rozstrząsaó. Pragnęliśmy tylko u- 
widooznió fakt, nie nasnwająoy się dostatecznie 
na pamięć, że zarówno Nieśwież sam, jak 
dwuchsetletnia „ wielmoźnośó" Radziwiłłów, zna- 
ozenie swoje i splendor nie komu innemu, tyl­
ko księciu Sierotce zawdzięczają. Książę Pa­
nie Kochanku rozwinął tylko w następstwie 
to, czego rozwinięcie umożliwił mu przodek, 
mądry a przewidujący, pieszy ongi pielgrzym 
do Ziem i świętej.

Że zaś najtrwalsze wspomnienia history­
czne nieświezkie związane są głównie z osobą 
księcia Panie Koohanku, nie zaś z postaoią 
księoia Sierotki, dziwić się trudno. Jaskrawośoi 
i speeyfioznego charakteru rządom wjNieświeżu 
księcia Panie Koohanku nikt nie odmówi, Uozy- 
nił wszystko, aby zwrócić na siebie uwagę 
współozesnyoh i utrwalić siebie w pamięci po­
tomnych. W obec dwudziestu ośmiu lat „pano­
wania" tego magnata, któremu pod wielu wzglę­
dami nie znaleśó równego ani wśród Robanów, 
ani wśród Montmoreaoyoh, Norfolków, Fitz- 
Geraldów, Oolonnów, Albów , Raspolioh, Sohwar- 
zenbergów lub Ftlrstenbergów rozmaitych, 
wobeo inscenizowanych przezeń festynów i przy­
jęć, wobeo takiego n. p. w 1783 roku w Nie­
świeżu święoenia setnej rocznicy odsieozy wie­
deńskiej lub w 1785 roku podejmowania „w 
skromnej szlacheckiej zagrodzie" króla Stani­
sława Augusta, w cień schodzi niejedno z kro­

niki nieświezkiego zamku księoia Sierotki. Nie 
pamiętamy ani o pobyoie w Nieświeżu w 1617 
r. królewicza W ładysława, oiągnąoego na M o­
skwę, ani dobywania zamku w r. 1659 przez 
wojska Chowańskiego, anizdobyoia onego przez 
króla Augusta II w 1706 roku... W iele, wiele 
widział i przetrwał zamek nieświezki, oprócz 
huoznych biesiad księoia Panie Koohanku.

Baz jeszoze potem, na czas krótki, wró­
ciła po zgonie księcia Pitnie Koohanku świe­
tność w progi Nieświeża. Jedyny spadkobieroa 
olbrzymiej fortuny, ordynat ostatni, ks. Domi­
nik, bujnej młodości swojej dawał folgę na 
zamkn nieświezkim. Potem krew w nim ze- 
grała —  nie stryja. Siadł na koń w roku 1812 
i w rok potem na obczyźnie życie zakończył. 
Rozpoczęło się, lat kilkanaście trwające, wy­
dzielanie jedynej oóroe księcia, wychodzącej 
za mąż za ks. W ittgensteina, tzw . „allodjal- 
nyoh* dóbr radziwiłłowskioh, tj. takich, oo 
nabyte zostały przez ks. Sierotkę. Dóbr ty oh 
znalazło się sporo. Stanowiły one w nastę­
pstwie ziemską w Rosyi fortunę Hohenłohe’ów, 
której losy rozstrzygnięte zostały przed na- 
szemi oczyma.

Bzeoz prosta, że żadna gorliwość pleni­
potentów księżniczki Stefanii nie zdołała 
uczynić Nieświeża — nllodyalnym. Ordynaoya 
nieświezką, z rozporządzenia cesarza Aleksan­
dra I, przeszła na ks. Antoniego Radziwiłła z 
linii ordynatów kleokich, namiestnika ów cze­
snego poznańskiego, a na mooy różnyoh ro­
dzinnych układów, w  skład jej weszły (oprócz 
dóbr, wydzielonyoh na wiano księżniozoe Ste­
fanii), skupiając się w jedno dziedziotwo, nie­
mal wszystkie posiadłośoi ziemskie, któremi 
przed 288 laty b y ł rozrządził ks. Sierotka.

W  chwili obecnej N ieśwież jest własno­
ścią księoia Fryderyka W ilhelm a Antoniego 
Radziwiłła, księoia na Nieświeżu, hrabiego na 
Mirze, ordynata kłaokiego i dawidgródzkiego, 
urodzonego w roku 1833, wnuka wspomniane­
go namiestnika poznańskiego. Książę rezyduje 
stale w B erlin ie; jest jenerałem arfcyleryi „a 
la suitę" armii niemieckiej, oraz jecerałem- 
adjutantem cesarza niem ieokiego; ożeniony z 
Maryą margrabianką do Castellane, ma dwóoh 
synów : ks. Jerzego, ożenionego z hr. Brani- 
cką, i Stanisława, oraz dwie oórlki: hr. E l­
żbietę Romanową Potocką (z Łańcuta) i Hele­
nę hr. Józefową Potocką (z Antonin). Szcze­
gólniejszą cieszy się Nieśwież opieką księżnej 
samej. Rok rooznie do Nieświeża z Berlina 
zieżdżaią na lato keiąźęoy dziedzice, «• księżna

Antoniowa rok rooznie ooś na zamku restau­
ruje, odnawia, ozdabia, porządkuje. Nie istnie­
ją jnż w Nieświeżu ani Opactwa, ani klaszto­
ry, ani fabryki snkna, założone przez księoia 
Rybeńkę, ani drnkarnie przedw ieczne; prze­
stały istnieć huty szklanne, założone przez 
księoia Panie Kochanku w Nalibokaoh i Urze- 
ozu, oraz radziwiłłowskie fabryki pasów i dy­
wanów w Słuoku ; śladu nie ma nieświszkiej 
szkoły dominikańskiej, w której nauki pobie­
rał Syrokomla —  ale samo doprowadzenie 
zamku do możebnej świetnośoi, a drogocen­
nych zbiorów do porządku, wymagało pracy 
nie mało i nakładu. Dziś zamek nieświezki, 
który w śoisłena znaozeniu słowa nie jest stałą 
rezydencyą, utrzymuje się jednak na stopie, 
odpowiadająoej woale godnie tyloletniej i tak 
wyjątkowej tradyoyi.

Jaki ma początek tytnł „hrabiego na Mi­
rze", przysługujący dziś ks. Antoniemu Radzi­
wiłłowi ? Tytuł to przywiązany do dziedzi- 
otwa Mira, a nadany w połowie X V I-g o  w ie­
ku przez oesarza Ferdynanda l i  go ówczesne­
mu właścicielowi Mira, Jerzemu Illiniozowi, 
którego osobistym protektorem był ojciec księ­
cia Radziwiłła-Sisrotki. Ów Illinioz, sohodząo 
bezpotomnie ze świata, dziedzicem Mira uozy- 
nił syna swego opiekuna, księoia Sierotkę. Mir, 
o wiorst bez mała trzydzieśoi od Nieświeża 
oddalony, włączony został do ordynaoyi nie- 
świezkiej i odtąd losy jej dzielił. Jako jednak 
otrzymany przez książąt Radziwiłłów już 
po utworzeniu ordynaoyi, uznany został za 
majątek allodyalny i dołączony do wiana 
księżniczki Stefanii; własnośoią był do nieda­
wna księżnej Hohenlohe, której synowie sprze­
dali go obecnemu dziedzioowi księciu Św ię­
topełk • Mirskiemn. Całkiem dziś przeto tytu­
larnym „hrabią na Mirze* jest ks. Radziwiłł 
nieświezki.

Zamek mirski, którego dziś ruiny rozkru- 
szają się powoli, widownią był wypadków, o 
któryohby szeroko pisać, tyle w nioh moty­
wów historyoznyob, obyozajowyoh i anegdo­
tycznych. Obronny to był zamek, oo pod mu- 
rami swymi widział dwnkrotnie Szwedów, a 
którego murów i wałów częśó znaczną w y­
sadził prochami ataman kozacki Płatów w 
roku 1812-tym. B ył Mir w owym roku głó­
wną kwaterą króla westfalskiego Hieronima 
Bonaparte, a w pierw , za czasów księoia 
Panie Kochanka, zasłynął z mnogich festy­
nów i głośnych hulatyk. Gościł też na zam­
kn mirskim król Stanisław Angust,, wraca-
—m,----— — — —  I f l nMMW*— — - i

*
handel

Nieświeża. Miasteczko miało ongi 
znaczny a wielkie targi na konie, 

w maju i grudniu, do dziś dnia w Mirze 
przetrwały. Ongi, za Radziwiłłów, był Mir 
istną stolioą —  cyganów, dziś nie ma już 
tu zaszozyoanyoh łaską książęcą „królów oy- 
gańskioh"; oyganie wywędrowali w świat, 
ale zwłaszcza czasu jarmarków na konie chę­
tnie zalegają okolice byłej rezydenoyi byłyoh 
królów swoioh, i — niestety —  ręozyó trudno, 
że kiernją nimi pobudki wyłąoznie sentymen­
talnej natury.

Z  rąk Radziwiłłów wyszła też i Słuoozy- 
zna, dawne księstwo słuokie, obejmujące 127 
majątków, próoz 18 miast i miasteczek. Dobra 
przeszły jako allodyalne na wspomnianą jn i 
dwukrotnie księżniczkę Stefanię, żonę ks. Lu­
dwika Wittgensteina, i los podzieliły wszyst­
kich ziemskich u nas posiadłości Hohenlohe’ów. 
Sam Słuok sprzedał książę W ittgenstein w 
1845 r. rządowi. Dziś miasteczko to powiato­
we gub. mińskiej wyróżnia się od wielu podo- 
bnyoh mu powiatowych miast istnieniem gim 
nazyum, szkół kilku i pensyi, oraz działalno- 
śoią Towarzystwa miejsoowego dobroozynnośoi. 
Przeszłość tylko Słuoka ma karty niepowsze­
dnie. Prawo magdeburskie, nadane miastu jesz­
cze przez Kazimierza Jagiellońozyka, dobywa­
nie zamku słuokiego przez Tatarów, a gdy w 
poozątkach X V II  wieku Słuok do Radziwiłłów 
przechodzi, osiedlanie się kalwinów, oraz kap­
ców Szkotów, powstawanie kolejne dwóoh dru­
karń, założenie około 1620 roku słynnej szkoły, 
której uczniami byli między innymi jeszcze 
współoześni nam Adam Pietklewioz, Aleksan­
der W alioki, Al. Oskierka; kolegium jezuickie, 
fabryka, głośna na kraj oały, pasów „perskich", 
założona przez podozaszego litewskiego Hier. 
Floryana Radziwiłła... jnż tyoh kilku przyto- 
czonyoh szczegółów wystarozyłoby dla opro­
mienienia niepowszednią tradyoyą danej miej- 
scowośoi. Przysłowiowa „słuoka fara", oo star­
szą była, „niż kalwińska wiara" —  nie istnieje 
już. Kośoiół, dziś istniejący w Słuoku —  to 
kościół pobernardyńaki, odbudowany w 1820 r.

Nieśwież... Mir... Słuok... Gęsto od wspom­
nień, blednąoyoh powoli na szesątkaoh staryoh, 
osypująoyoh się murów 1 gęsto od wspomnień, 
promieniejących na szeroką okolioę z ocalone­
go najprzedniejszego zabytku : z miloząoyoh, 
ogromnyoh, staroświeckich sal nieświezkłego 
zamku Radziwiłłów. {Kraj.).

R e n t y  państwowe przeznaczone do konwersyi przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
*  b e z n ła t n ie .  oraz służymy rada nrzv zamawianiu na inne walory

Sokal i Lilien
Dom bankowy I kantor wymiany
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Zatarg artystów z krytykiem. Z Mona­

chia donoszą, że prezes tamtejszego nKunstvereinuu 
odmówił wydania karty wstępu na tygodniowe wy­
stawy recenzentowi Engelsowi z Munchener Zet- 
fang. ponieważ Engels surowo krytykował obrazy, 
Wystawione w tem towarzystwie. Monachijskie To­
warzystwo dziennikarzy i autorów uchwaliło rezo- 
lucyę, potępiającą ten krok prezesa „Kunstvereinu“ . 
Artyści sami powinniby wystąpić przeciwko takie­
mu bojkotowaniu krytyka, ośmiesza to bowiem in­
stytucję.

Powszeohne wykłady uniwersyteckie. We
środę, dnia 26 bm. Prof. Uniw. Dr. E. Porębowicz: 
Początki romansu nowożytnego. Długosza 6. Począ­
tek o godzinie 6. — Prof. Uniw. Dr. W. Sieradz­
ki : O Śmierci ze stanowiska przyrodniczo - lekar­
skiego Kamienna 2. Początek o godz. 71/,.

Szereg licznych balów karnawałowych
zakończył wczoraj piękny bal kostyumowy, urzą­
dzony staraniem młodzieży akademickiej w salach 
lwowskiej Filharmonii. Ostatni bal, koniec zapust, 
zbliżająoy się wielki post — wszystko to było po­
wodem, że postanowiono się bawić i tańczyć do 
upadłego. Bal rozpoczął polonezem rektor uniwer­
sytetu di. Ochenkowski z p. Skałkowską, Za nim 
postępowało w tanecznym poohodzie przeszło 160 
Pur. Kilkadziesiąt pięknych, barwnych kostyumów 
Nabiło mile oko i wprowadzało malowniczą rozma­
itość w ów zbity chaos ozarnych fraków.

Kiedy panie kostyumowane przechadzały się 
same po sali, zdawało się, że wśród drzew i zieleni 
zdobiących salę wyrastają kwiaty chryzantemów, 
nenufarów, róż, słoneczników i maków. Wśród 
kwiatów owych przechadzała się Zosia z „Pana Ta­
deusza", przewijały się cyganki, góralki, krako­
wianki, bośniaczki i greczynki. „Czarna noc" skrząca 
się brylantami lśniących gwiazd ze srebrnym księ­
życem we włosaoh, stanowiła tło owego obrazu za­
wrotnych pląsów ostatniej nocy karnawałowej. Za­
bawa przeciągnęła się do białego rana.

Samobójstwo, w mieszkaniu Adama Rzym- 
ka, czeladnika szewskiego, zamieszkałego przy ul. 
Czackiego 1. 6. zabawiali się wczoraj przy kieliszku 
czeladnicy szewscy Jan Lwowski i Wojciech Mul- 
tan i praczka W  Wereszczakówna. Zabawa była 
bardzo wesoła, tak, że gospodarz zmuszony był 
Lwowskiego i Mnltana wyprosić za drzwi. Po pe­
wnym czasie powrócili oni znowu do mieszkania 
Rzymka, kłócąc się miedzy sobą, albowiem Lwow­
ski podejrzy wał Multana o kradzież 4 koron. Mul- 
tan oświadczył gospodarzowi, że zgubił gdzieś u 
niego kapelnsz i że w tym celu powróoił.

Rozpoczęto szukać za kapeluszem, a wśród 
tego rozpiął Mnltan nagle koszulę i krzyknął „Je­
zus Marya! posyłajcie po xiędza, bo umieram8. 
2 piersi Multana lała się krew szeroką strugą ; po 
chwili padł nieżywy na ziemię. Kiedy Mnltan się 
przebił, nie wiadomo, w kieszeniach jego nie zna­
leziono żadnego morderozego narzędzia. Lwowski, 
podejrzany o zbrodnię, został sprowadzony na po- 
Ucyę, ale tn, po przesłuchaniu świadków, przeko­
nano się, że miało tu miejsce wyłącznie samo­
bójstwo.

Powodem samobójstwa były prawdopodobnie 
przykre stosunki rodzinne Mnltana i ustawiczne 
kłótnie z żoną która go z jakimś kochankiem 
zdradzała.

Aforyzmy o wychowaniu z przed trzystu- 
*Ze6ćdzleslęciu lat. W  roku bieżącym upływa 
Czysta lat od zgonu uczonego polskiego, który 

| Pierwszy zaczął pisaó po polsku o fizycznem i mo- 
^zlnem wychowaniu młodzieży. Uczonym tym był 
®r&zm Gliczner Skrzetuski, urodzony w Wielkopol- 
®ee w 1686 r. Z biegiem czasu odrzucił on nazwi­
sko „Skrzetuski8 i znany jest w literaturze jako 
Lrszm Gliczner. Mając lat 28, wydał w Krakowie 
iwa dzieła, mianowicie: „Ksyąszki o wychowdnyu
*i®ioÓi bśrzo dobre, pożytecżne y potrzebne, s któ­
rych rodżicy ku wychowónyu dzieói swych naukę 
dołożną wyczerpnąó mogą", oraz „Nauka i prakty­
ka, ■ której rozmaite czasy i czasów postępki a 
przygody, dobre i złe, pogodne i niepogodne, ła- 
*Wie a z prosta wyrozumieć można".

Te dwa dzieła młodziutkiego autora zrobiły 
Wielkie na współozesnych wrażenie, którzy w nim 
* radością przewidywali niepospolitej miary naro­
dowego autora. Niestety przewidywania te nie 
spełniły się, gdyż Gliczner, porwany w wir zawie­
ruchy reformacyi, został żarliwym wyznawcą nauki 
Lutra i pisał już tylko wyłącznie dzieła treści re- 
ligijno-polemicznej. W  każdym jednak razie, jego 
„Książki o wychowaniu dzieci", napisane w duchu 
chrześcijańskim i ożywione poglądami humanitar­
nymi, bardzo dodatni wpływ wywarły na współ­
czesnych. Oto niektóre zdania tego polskiego pe­
dagoga.

„Matka powinowata jest dziecię swoje wła- 
snemi piersiami chować, a inszej najemnej matce 
nie zlecać.

„Dziecię jest, by małpa, i co ujrzy, to też 
czynić chce. Trzeba się tedy rodzicom chronić, aby 
przed dziecięciem nic nieforsmnego nie poczynali.

„Każd&ć żono cnotliwa jest zwierciadło męża 
swego, w którem się szczęście jego przegląda.

„Jest niepoślednia zaraza a skaza dla dzieci 
Wielkie kochanie a pieszczenie. Inaozej było n 
Przodków: dzieci po polach, między zielski sypiały; 
nie tak, jako dziś czynią, gdy ojciec i matka sy- 
naczkowi o kilka poduszek puchowych musi się 
®tarać, nie dopuszczając mu na gołej ławie albo 
l>emi leżeć.

„Nie potrzeba rodzicom w barwy drogie się 
^dawać, albo odzienia jedwabnego nabywać, w 
któremby syny swe nosili, a kosztownie przybie­
g li, gdyż cnota ni# dba o bryzę żadne.

„Złe to jest, co bywa w mieściech pospoli-

1%̂ ba i u ziemiaristwa, iż skoro dziecię na świat 
kjnijdzie, wnet mu krzyżyki złote nabywać, wnet 
**nbeczKi adamaszkowe i koszulki, jakoby jakiemu 
Siuskowi. pisane a upstrzone sprawiają, czyniąc 

z młodu dzięciołem Dziecię, gdy się za młodu 
ityfizno a szarłatno nauczy chodzić, potem tak się 
? < w  i pnrzy, źeć i ludzi nie chce znać i słowa 
'^zego, jeno „mój łaskawy a mój miłościwy" nie 
4 sobie mówić.

Gdy chłopca w porę nie dasz do szkoły na 
4nki dobre, doma go od złości nie ustrzeżesz. 

**asto czytania, pisania, ooby się w szkole nau- 
doma ze służebniki, z parobki kart, kostek 

^ 4ó się przyłoży.
„Przystoi i to ojcowi, ażeby, gdyby już sy- 

. 4 żonie oddać chciał, równej onemn szukał, pa- 
więcej na dobroć i cnotę, niż na gładkość 

**j4, albo na pieniądze. Bo lepiejci snadś ubogą 
l4ć, z którąby w stateczności mieszkał, niż bo- 

^tą, któraby mu głowę mu gryzła : „Pojąłeś mię
v Pieniędzmi wielkiemi; niegodzieneś mię był; da- 

po mię dosyć; wziąłeś, czegoś nie miał!" 
a tego zawsze turnieje, a hałasy wielkie, że 
„kgi małżonek, gdy na jaką złą trafi, musi z do- 

11 umykać.
' v. „Nauka i po samej śmierci trwa, i tego czło- 
f P??ka, któryby się nią ogrodził, nie dopuszcza ja-

umierać8.
Skąd pochodzi wyraz „wodewil"? Wyraz

w W pierwotnem znaczeniu oznaczał „śpiewkę 
^ ^ ^ ‘^m nie^ l^^t^ęc^^satp jyczną^apow stal

w 16 stuleciu w małem miasteczku Yire w Nor- 
m&ndyi. W  miasteczku tem znajdują się dwie ta 
dna doliny ( n a l i S e s ) , które w dawniejszej francuz- 
czyżnie nazywano krótko vaux. Rzemieślnik Oli- 
yier Basselin, dziecię tego miasta, będący domoro­
słym poetą, ułożył w czasie wielkiej wojny angiel- 
sko-francuskiej w 16 wieku szereg piosnek satyry­
cznych, które nazwał podług miejsca, w którem 
się zrodziły, Vaux de- Vtre, co potem zmieniło się 
na taudetille. Pieśni podobne śpiewano w miej­
scach publicznych do starych melodyi ludowyoh. 
Później weszło w zwyczaj, że sztuki teatralne koń­
czyły się taką piosenką, zwaną „wodewilem koń­
cowym8 (Ze vaudeville finał). Nawet do komedyi 
francnskiej wtargnął ten zwyczaj, gdyż Beaumar- 
ohais dorobił do swej komedyi „Weeele Figara8 
taki wodewil końcowy. — Z czasem zaczęto coraz 
częściej wystawiać sztuki, w których zwykły dya- 
log był przeplatany śpiewkami, a dyrektor pary­
skiej Opery komicznej, Mounet, zgromadziwszy w 
r. 1798 szereg poetów i muzyków celem pisania 
takich nowomodnych sztnk napół mówionych, a 
napół śpiewanych, nazwał ten nowy rodzaj utwo­
rów scenicznych krótko vaudevil1e. Rodzaj ten 
rozpowszechnił się szybko, głównie z tego powodu, 
że Napoleon I. nie chcąc, aby teatra prywatne ro­
biły konknrencyę komedyi francuskiej, rozporzą­
dził, że w tych teatrach prywatnych nie wolno 
wystawiać utworów, w których nie ma też ustępów 
śpiewanych. Wreszcie Offenbach z wodewilu stwo­
rzył nowoczesną operetkę,

Stan powietrza. T. o g. fi rano +  5 w poł. 
-j- 7 R. Bar, 778. Podnosi się. Pochmurno.

Z listu do narzeczonej.
„Już czas najwyższy, żebyśmy się pobrali. 

Mam stosy bielizny do reparacyi8.
Złapany małżonek
Z o n a :  Nie zapieraj się, bo nic nie pomośe... 

Sama widziałam, jakeś pocałował Magdę 1
M % ż (a godnością): Istotnie, ale pocałunek 

ten dałem nie kobiecie, ale mistrzyni sztuki ku­
linarnej.

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. Dziś Koncert popularny. Kon­

certmistrze: Wacław Huml i Franciszek Szimnnek. 
— We czwartek Wielki koncert filharmoniczny ze 
współudziałem Józefa Hofmana, pianisty. Program: 
I. 1) Wagner: Marsz z op. „Tannbauser8. 2) Sme­
tana: „Wełtawa,8 poemat symfoniczny. 8) Rubin­
stein: Konoert D-mol, z tow. orkiestry odegra Jó­
zef Hofman.— H) Beethoven: Symfonia VI. — III.
1. a) Chopin: Nocturn C-mol, Walc As-dur, b) Czaj­
kowski: Marzenia wieczorne, c) Schubert-Liszt:
Król olch, odegra Józef Hofman. 8) Berlioz: Marsz 
(z „Potępienia Fausta8). — W sobotę Wielki kon­
cert filharmoniczny ze współudziałem Józefa Hof­
mana, pianisty.

Toatr miejski. „Luminarze." St. Kozłowskiego.
Teatr ludowy. Dziś uroczyste zakończenie 

karnawału: „Niebywały wieozór śmiechu8.
Teatr ruski. Dziś „Budka 1. 27,“ dramat 

w 1 akcie dr. Franki, „Wułycia," dzieło muzyczne F. 
K o le s s y , „Za kiełbasą i czarą konieo swaru," kom. w 1 
akcie Btaryokiego. — We środę „Burłaka," sztuka 
w 6 aktach Karpenki-Karoho. — We czwartek 
„Niewolnice,8 obraz historyczny w 6 akt. M. Kro­
py wnickiego. —  W  sobotę „Dzwon do kościoła lu­
dzi wzywa, a sam tam nie bywa,8 komedya w 6 
aktach L. Janowskiej, odznaczona na konkusie Wy- 
dsiału kraj. pierwszą nagrodą. Początek o g. 1/tS.

Literatura i sztuka.
* Popis. Wczoraj (28 b. m.) odbjł się w sali 

Towarzystwa strzeleckiego popis prywatnych ucze­
nie p. Anny Niementowakiej, znakomitej nauczy­
cielki gry na fortepianie i współwłaścicielki zna­
nego instytutu muzycznego, istniejącego już od 
dwóch lat we Lwowie. Wzięcie i uznanie w szero­
kich sferach miasta, jakie sobie p. Niementowska 
wyrobiła, jest dla nas zupełnie zroznmiałem po 
wczorajszym popisie. Z gry dwudziestu panienek, 
które wystąpiły w owym popisie, widać było żmu­
dną, sumienną pracę nauczycielki, znakomitą ruty­
nę profesorską i prawdziwy zapał uczenie. Otwar­
cie rzec możemy, że zwłaszcza w ostatnich dzie 
więciu numerach programu zwykły uczniowski po­
pis zamienił się w konoert. Szczególnie pięknem, 
w dziedzinę artyzmu sięgającem odegraniem tru­
dnych utworów muzycznych odznaczyły się pp.: 
Braunówna (Impromptu Chopina), O. Degenówna 
(koncert Chopina I część E-moll), E. Allsrhan- 
dówna (Chopina mazurek, Kohlera Tarantella), M. 
Wiesenberg (Liszta Etnde de Concert), M. Kępiń­
ska (Sonata Bethoyena D-moll I ozęśó), J, Peno- 
tówna (Chopina Scherzo H-moll). Z młodszych u- 
czenic nader pięknie i z preoyzyą odegrały pp.: 
M. i L. Rosenberżanki (Marche militaire i Cam- 
panellę Thalberga), dalej R. Zionówna, H. Blau- 
stein (bardzo utalentowany uczeń), M. Kroguleka, 
G. Dziubińska, 8. Blausteinówna, M. Kudewi- 
czówna, L. Horowitzówna, S. Smolkówna, O. Wio 
senberżanka, A. Sonnewendówna, a szczególnie O. 
Sonuewendówna, która w odegranej poprawnie 
i pięknie Etude mignonne Sohiitta, wykazała wielki 
talent, podobnie jak i p. Allerhandówna.

Jak jut wyżej zaznaczyliśmy, z całego popisu 
przebijała się niezmordowana praca pedagogiczna 
p. Niementowskiej i prawdziwe przywiązanie uozen- 
nic do swej profesorki, która za trudy swe nagro­
dzoną została od najmłodszyoh nczennic wspania­
łym koszem kwiatów. Możemy i z naszej strony po­
winszować p. Niementowskiej rzetelnie zapracowa­
nych sukcesów.

Po popisie odbyło się amatorskie przedsta­
wienie. Odegrano znaną komedyjkę francuską „Fi­
liżanka herbaty" i „Okrężne", dwuaktową kome­
dyjkę J, Korzeniowskiego, doskonale wyreżysero­
wane przez artystę teatru miejskiego, p. Czysto- 
górskiego, które powiodły się znakomicie na ohlu- 
bę reżysera i amatorów. Szczególnie doskonale 
wypadły role w pierwszej, komedyjce baronowej i 
Camoufleta, w drugiej zaś* role Klary i Tekli, jako- 
też młodego Dalszyckiego. — Po przedstawieniu 
szczęśliwe uczennice puściły się w tany, które 
przeciągnęły się długo w noc.

*  Architekta, wspaniałego miesięcznika, po­
święconego architekturze, budownictwu i przemy­
słowi artystycznemu, wychodzącego w Krakowie, 
ukazał się zeszyt 2 rocznika IV. Zawiera on dal- 
ezy ciąg streszczenia „Siedmiu lamp architektury8 
Johna Ruskina, notatki z podróży (opis zamku 
w Lubowni na Spiżu i notatki z wycieczki do Vi- 
terbo) oraz kronikę zawodową. Ozęśó illustracyjna 
obejmuje obok licznych ładnych rycin w tekście 
pięó wykwintnie wykonanych tablic przedstawiają­
cych: widoki kościołów z Viterbo, 8 pięknych wi­
doków zamku w Lubowli, z któryoh zwłaszcza bra­
ma zamkowa z basztą wygląda w reprodukcji tej 
prześlicznie, jak obraz, fantazyą wielkiego malarza 
stworzony; wreszcie dekoracyę sali jadalnej w pa­
łacu Adama hr. Krasińskiego w Warszawie. —  Do 
numeru tego dołączone jest sprawozdanie z czyn­
ności krakowskiego Towarzystwa technicznego za 
rok 1902.

Część ekonomiczna.
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 28 lutego.
Akoye au9tr. Zakł. kredyt. 686*75, węg. 

Zakł. kredyt, 738 00, Anglob&nku 87700, Union- 
banku 540'60, Lftnderbankn 409.75, Bankrerei- 
nu 480*75, Bodenoredit 944*00, Gal. Banku hip. 
000*00, Statsbahny 69885, Lombardy 54*50, 
Kol. Elbethal 450 00, Północnej 0000, Ozer- 
nlowieokiej 000*00, A lpłny 890*50, Rima Mnra- 
nyi 481*00, Praskiego Tow. żel. 1636. Fabry­
ki broni 840*00, Tureckie tytonlow. 340 00, Oblig. 
węg. indemniz. 99*50, Renta majowa 100*80. 
Austr. renta koronowa 101*05, W ęgier, renta 
koronowa 99*50, 56-letnie Listy Tow kredyt, 
ziem. 98*25, 4°|# Listy Bankn krajów. 9900.
4 '/ , '/o Listy Banka krajów. 103*00, 4®/0 Listy 
Banku hipotecznego 98*30, 41/ ,0/* Listy Banka 
hip. 101 90, 5*1, Listy Banku hłpoteoz. 111*00, 
4°/0 Gal. Oblig. propln. 99*90, 4°0 Gal. poć. 
kraj. z r. 1893 99*60, 4 %  Poż. m. Lwowa 97*20, 
Losy tureo. 119*50. Marki 116*97, Ruble 253 00.

§ Wiedeń 24 lutego. Na wczorajszy targ spę 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 4810 sztuk. W  tem było z Galicyi 881, z 
Bukowiny 16 sztuk. Przebieg targu był ociężały. 
Ceny spadły o 1 k. Niesprzedano 6 sztuk. W o­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 8 sztuk po
68 do 68, 168 sztuk po 64 do 72, 149 sztuk po 
78 do 80 koron, 12 po 81—82 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
64 do 70, krowy podtuczone po 64 do 66, bydło 
chude po 40 do 64 kor., wszystko Ucząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

*  Z  kolei. Przystanek osobowy Beraun-Zayodi 
położony na linii Rakownik-Beraun i Beraun-Du- 
sniky w obrębie ck. Dyrekcyi kolei państwowych 
w Pradze, urządzony dotychczas tylko dla ruchu 
osobowego i pakunkowego, otwiera się z dniem 16 
lutego br. także dla ruchu towarowego w ładugach ' 
całowozowych,

Z targów zbożowych.
Wiedeń 22 lntego.

(Z). Zawieszenie ruchu w  młynach wę- 
gierskioh na dwa dni w tygodniu nie wywarło 
ne razie żadnego wpływu na koustelaoyę cen. 
Sytuaoya targu zbożowego u nas jest bowiem 
wielce oryginalna: młyny węgierskie skarżą 
alę, że mają za wielkie zapasy mąki i ograni­
czają z tego powodu produkoyę; w rękach rol­
ników znajduje się, wedle obliczenia niektórych 
statystyków, jeszcze więcej niż trzecia część 
zeszłorocznych zbiorów, a tymczasem nagroma­
dzonych zapasów zboża woale nie widaó. 
Wstrzemięźliwość rolników w podaży zboża 
jest tak wielka, że robi nieraz wrażenie zorga­
nizowanej zmowy. A  trwa to jn i kilka tygo­
dni, gdyż właściwie tylko z poozątkiem kam­
panii rzuoili się rolnioy, zwłaszcza oi, którzy 
potrzebowali gotówki, do sprzedaży ziarna, po 
sprzedaniu jednak tyoh pierwszyoh partyj nsta- 
ła podaż i w miarę, jak podnosiły się ceny, 
stawała się niemal ooraz mniejszą-

Fatalne wręoz stosunki zapanowały w han­
dlu kukurudzą. Zeszłoroczny zbiór jest bowiem 
gatunkowo tak liohy, że prawie nikt go nie 
ohoe kupować, sprzedający bowiem nie ohoą 
dawać gwaranoyi, że ziarno wytrzyma trans­
port i dojdzie na miejsoe przeznaczenia w sta­
nie dobrym, a handlarze nie ohoą znów kupo­
wać bez takiej gwaranoyi. Jak ryzykownym 
jest obecnie handel kukurudzą, okazuje się naj­
lepiej stąd, że skatkiem tego, iż jeden wagon 
kukurndzy rumuńskiej zakupiony do południo­
wych Niemiec nadszedł na miejsoe przeznacze­
nia w stanie zepsutym, tutejszy giełdo­
wy sąd rozjemczy przyznał z tego powodn kuj 
pojącemu odszkodowanie w  sumie 1100 franków

Dzisiejszy stan zapasów głównyoh gatun­
ków ziarna, nagrom&dzonyoh w domaoh skła­
dowych gminy miasta Wiednia, jest następu­
jący  : pazenioy 153 wagonów, żyta 56, jęczm ie­
nia 222, owsa 148, knknrndzy 59, soczewicy 
109 wagonów.

Cena pszenicy na wiosnę wahała się w 
ciągu tygodnia między 7*50 a 7*60, żyta na 
wiosnę między 6*86 a 6*93, owsa na wiosnę 
między 634 a 6*42.

Zresztą płacono za towar gotowy looo 
W iedeń : pszenicę oisańską (78 do 82 kilo) 8 50 
do 8*90, banatkę (77 do 81 kilo) 8 20 —8 60, 
słowacką (75 do 79 kilo) 7 56—8*05, dolno- 
anstryaoką (76 do 77 kilo) 7*60— 7*85.

Za żyto płacono przynajmniej 5 halerzy 
drożej: słowackie (71 do 74 kilo) 6*30—8 00, 
rozmaite węgierskie (71 do 74 kilo) 6 95—710, 
austryaokie (71 do 72 kilo) 6*80—7*10.

Za jęczmień morawski płaoono 7*26—8 35, 
słowaoki 6 30—800, ze staoyi nad środkowym 
Dnnajem 6 30—7 60, północno - węgierski 6*85 
do 8*76, oisański 6*40—7 75, jęozmień na pa­
szę 5*40 -5*70.

Kukurudzą podrożała o 20 halerzy Za 
węgierską płaoono 6*25—6*55. Cinquantin 
do 7*30.

Owies nie zmienił się w cenie, tendeneya 
jednak jest silna. Za węgierski w  średnich 
gatunkach płaoono 6*55—6*75, prima 6*75 do 
7*05, ozeski, morawski i austryaoki 6*45—665.

TELEGMlOZEGUDf.
(Depesze poranne).

Praga 24 lutego. W  procesie fałszerza 
dokumentów szlaeheokioh, Meitskyego, który 
kilka urzędowych osób, a między innemi tak­
że czeskiego ministra bez teki dra Rezeka 
obwinił o fałszowanie ksiąg publicznych, wsku­
tek czego jest oskarżony także o oszczerstwo, 
przesłnohiwano wczoraj ministra Rezeka. Z e ­
znania ministra wykazały zupełną bezpodsta­
wność zarzuoonych mu ozynów. Zresztą oskar­
żony sam oświadczył, że nie ma powodu po­
wątpiewać w prawdziwość słów ministra, a 
nie wymienił nazwiska dra Rezeka. Obrońca o- 
skarżonego zwróoił się do ministra z publi­
czną prośbą, aby ze względu na liczną rodzi­
nę podsądnego odstąpił od żądania jego uka­
rania. Minister odpowiedział, że miał istotnie 
ten zamiar, ze względu jednak na charakter 
przekroczenia, mnsi pozostawić sprawę usta­
wowemu tokowi. Przytem podniósł minister 
Rezek, że w życiu publioznem Czech od pe­
wnego ozasn ooraz wyraźniej występuje pewne 
zwyrodnienie moralne (morał insanity), pole­
gające na tem, że wszystkich ładzi, którzy 
swoją pracą i zasługą wybili się na naozelne 
stanowiska, obrzuca się błotem paszkwilów i 
obelg, aby ioh obniżyć w opinii pnblioznej i 
przez to samo otworzyć pole do działalności 
wszystkioh nikczemnych i katylinarnyoh egzy- 
stenoyi. Dla zdrowia publicznego narodu cze­
skiego należy tę dążność tępić wszystkiemi si­

łami i z tego tąkże powoda minister nie może 
kierować się w danym wypadku łagodnością, 
Następnie dr. Rezek podniósł, że w całej 
swojej działalnośoi dbał o to, aby cześć jego 
pozostała bez skazy.

Kilku innyoh świadków, przesłuohanyoh 
potem, potwierdziło znpełną bezpodstawność 
oszczerstw Meitskyego.

Londyn 24 lutego. W  izbie gmin oświad- 
ozył podsekretarz dla spraw zagranioznych 
Oranbonrne, w odpowiedzi na interpelaoyę, że 
rząd angielski wystosował był 13 stycznia 
okólnik - o wszystkioh mocarstw, które podpi­
sały brukselską konwenoyę onkrową, z zawia­
domieniem, że rząd angielski pod żadnym wa­
runkiem nie zgodzi się, aby na cukier, przy­
wożony z kolonij angielskioh samorządnych, na­
łożone było cło retorsyjne. Na okólnik ten na­
deszło kilka odpowiedzi. Rząd niemieoki był 
przeoiwnego zdania i zastrzegł sobie swobodę 
działania, wyrażająo przekonanie, że różnioa ta 
nie będzie woale miała praktycznego znaoze- 
nia. Rząd anstryacki również oświadczył, że 
w praktyoe wspomniane cło nie wejdzie w ży­
cie. Rząd włoski zbijał w ywody Anglii. Cran- 
bourse oświadozył, że rząd angielski nie ustąpi 
od swego stanowiska, że klanznla karna w tym 
wypadku nie ma byó zastosowaną.

Czeska Lipa 25 lntego. Rzeka Folzen 
wozorajszej nocy wystąpiła z brzegów i zalała 
kilka ulic. Od 9aj godziny rano jednakże w o­
da się już nie podnosiła.

Wiedeń 24 lutego. Trybunał kasacyjny 
pod przewodnictwem prezydenta senatu Uhle- 
go rozpatrywał wczoraj zażalenie R yfk i z do­
mu Sagua lo  voto Szlamowioz 2o Offenbach, 
którą skazał sąd karny krakowski na 3 i pół 
rokn więzienia za to, że pierwszemu swemn 
mężowi w Łodzi wypaliła oczy witryolem. 
Trybunał zażalenie odrzucił i wyrok potwier- 
dził.

Charlerol 24 lntego. W  kopalniaoh wę­
gla w Martinelles nastąpił wybuch gazów. 
Dwóoh robotników ntraoiło żyoie, resztę ura­
towano.

Praga 24 lutego. Ka*a oszczędności w y­
płaciła wczoraj 1459 osobom 2 miliony koron. 
Równooześnie włożyło 197 osób 269.731 koron 
do Kasy. Dotyohozas wyjęto ogółem 6 milio­
nów koron. Banki tntejsze złożyły w Kasie w 
ostatnich dniach 4 miliony koron.

Moskwa 24 lntego. Tutejszy uniwersytet, 
zamianował slawistę profesora Jagicza z W ie­
dnia profesorem honorowym.

Konstantynopol 24 lntego. Ambasadorzy 
austro-węgierski i rosyjski wręczyli Porcie 
wspólną notę, zawierającą projekt reform w 
wilajetach maoedońskioh. Mooarstwa te żądają: 
1) ogólnej amnestyi polityoznej; 2) reorganiza- 
cyi źandsrmeryi, która w ozęśoi, odpowiadają­
cej liczbie ludności chrześcijańskiej, ma składać 
się z ohrześcijan; 3) postanowienia, że Bank 
otomański zarządza dziesięcinami i część *ch 
ma obraoaó na oele trzeoh wilajetów maoedoń­
skioh ; 4) wyposażenia szeroką władzą admini­
stracyjną gubernatora wilajetów tyoh, miano­
wanego przynajmniej na lat 3.

Nota wystylizowana jest uprzejmie; w y­
warła ona bardzo dobre wrażenie.

Konstantynopol 24 lntego. Minister spraw 
zagranioznych Tewfik basza zawiadomił amba­
sadorów austro-węgierBkiego i rosyjskiego, że 
snłtan zgodził się na przeprowadzenie wypra­
cowanego przez oba mooarstwa projektu reform 
w Macedonii.

Petersburg 23 lutego. Synod rozporządził, 
aby dla utrwalenia wśród rosyjskiej Indnośoi 
pamięci cara Aleksandra II, zamiast oorooznej 
mszy żałobnej, odprawiane były w oalej Rosyi 
w dzień 19 lutego st. st. jako w dniu rooznioy 
usamowolnienia włościan, uroczyste nabożeń­
stwa dziękczynne. Noto. Wremia nazywa to za­
rządzenie ważnym aktem państwowym.

(Depesze popołudniowe).
Pięclokożcioły 27 lutego. Dziś w nocj wy­

buchł pożar w składach dostawców rządowych 
Krausa i Weissa. Spłonęły wielkie zapasy owsa i 
40,000 centnarów metrycznych siana.

Kraków 24 lutego. Emigracya do Ameryki 
ożywiła się w ostatnich dniach. Policya aresztowa­
ła w ostatnich dwu dniach dziewięciu wychodźców 
w wieku popisowym. Główną agitacyę szerzyć ma 
hamburska firma emigracyjna „Falek et Comp."

Wiedeń 24 lutego. Dzienniki ogłaszają pi­
smo adwokata tutejszego Bachracha, zastępcy 
ks. Filipa Koburskiego, w którem adwokat na­
zywa twierdzenia o ks. Koburskim, wypowie­
dziane przez posła Daszyńskiego na ostatniem 
posiedzenia izby posłów, zupełnie bezpodsta­
wnym i złośliwym wymysłem.

Paryż 24 lntego. W  kołaoh adwokackich 
słyohaó, że proknratorya zamierza oskarżyó 
Humbertów przed sądem poprawozym, a nie 
przed przysięgłymi, rzekomo z obawy, te  przy 
sięgli m ogliby uwolnić Humbertów.

Kraków 24 lntego. Ankieta w sprswie 
rządowego projektu ustawy przeciw pijaństwu 
odbyła się w tutejszej izbie handlowej i prze­
mysłowej. Przybyło 46 uozestników, reprezen­
tujących przeważnie interesy propinaoyjne 
i szynkarskie, wobec czego opinia przeważała 
na korzyść projektu rządowego. Do powzięcia 
rezoluoyi nie przyszło. Na podstawie dyskusyi 
przygotują referenci sprawozdanie i wnioski 
dla pełnej izby handlowej.

Kraków 24 lutego. Dziś otwarto pierwszy 
w Galicyi wędrowny m&jsterski kurs krawieoki, 
urządzony przez speoyalny oddział minister­
stwa handlu dla popierania przemyełn, a do­
prowadzony do skntkn dzięki zabiegom in­
spektora cechowego Sohónetta. W  nauce bierze 
udział 18 uczestników, przeważnie majstrów. 
Zadaniem kursu jest głównie nauka kroju na 
podstawie geometrycznego rysunkn. Dziś odbył 
się pierwszy wykład.

N- hr. Ozosnowski z Wołynia. M. Siwicki z Ra­
dziwiłłowa. J. Krzysztofowicz z Artasowa. H. Do­
brzański z Borysławia. 8. Turzański z Kołomyi, L. 
Spitz z Tryestu. 8. Bidermann z Trembowli.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Sikowron.

Lw ów  —  Plac Maryaokl
Przyjechah dnia 24 lutego. W . Kowalski z 

Królestwa Polskiego. J. Henig z Borysławia. X . 
Krupiński z Krakowa. J. Siisser, J. Schnepp i O.' 
Grtibel z Wiednia. 8. Potworowski z Koropca. K. 
Polański z Brodów. L. Thom z Żełdca. J. Rakow­
scy z Hermanowie. Dr. Gsillig z Tarnopola.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierse tei one 

u  nią na ńebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. Antoni W achtel
mieszka obecnie w następnej kamienicy, Koper- 
_________ nlka 20 , telefon 742.________

Wiedeń 24 lntego. Knrsa giełdowe.
L osy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3 '/ .  268 50 
„ . .  „ „ 1889 3%  264 50

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/, 280.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 z,. 5#/„ 000.— 
W ęg. Bankn hipotecznego po 100 zł. 4*/0 259.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/# 87.75 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 119.50 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.45, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433.00, Olary 40 
zł. m. k. 182 00, Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
85.00, Losy m. Krakowa 20 zł 73.00. Pożyczka 
m Lubiany 20 zł. 72.00, Ofen 40 zł 180.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 179.00, Czerw, krzyźa-austr, 
1C zł. 55*25, Czerw, krzyża węg. 5 zł, 28.60, 
Losy fund. aroyks. Rndohfa, 10 zł. 74.— , Salma 
4C zł. m. k. 234.— , Pożyczka salcburska 20 zł 
74.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 26000. 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 444.— .

Wiedeń 24 lutego. (Giełda towarowa) 
Cukier 22*20 (stale). Spirytus 39*20 (słabszy) 
Naft* niezmieniona.

Berlin 24 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego), Banknoty 
austryaokie 85*40. Spirytus 0000.

Paryż 24 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooent. renta 99 87 Mąka („Flenr de Pa­
rts8) 00 00.

Frankfurt 24 lntego. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty anstryackle 217*25. Koleje pań­
stwowe 148 90 eioiusiTe kupon. Alpiny 000*00. 
Disoonto 196*60. Lanra 219*50.

Wiedeń 24 lntego. (Giełda zbożowa). 
(Knrsa w koronach 1 po 50 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 7*55—7*56, na maj-ozerwieo 0*00 
— 0*00, na jesień 0  0 0 — 0*00; żyto na wiosnę 
6*89—6*90, na maj-czerwiec 0 0 0 —0*00, na je ­
sień 0*00—0*00; owies na wiosnę 6*32— 6*83, 
Kukurudzą na maj-czerwico 0 0 0 —0*00, na 
ozerwieo-lipieo 0*00—0*00, na lipiec-sierpień 
0*00—0*00. Rzepak na styczeń-luty 0*00—0*00, 
na sierpień-wrzesień 00*00—00*00. Olej rzepa­
kowy na styozeń-kwieoień 0*00—0.00. Ten- 
denoya : ipokojnie. Pogoda : pochmurno.

Budapeszt 24 lntego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 klg.), Psze­
nica na kwiecień 7*53—7*54, na październik 
7*55—7*56; żyto na kwiecień 6*62— 6*63; owies 
na kwiecień 6*05— 6 06. Kukurudzą nu maj 
6*17—6 18, na ozerwieo 6*23—6*24. Rzepak na 
sierpień 1185—11*95. Oferty na pszenioę: 
mierne. Chęć kupna: słaba. Tendenoya: bez 
ochoty. Pogoda: pada deszoz.

Giełda południowa (godzina 12 miuut 80) 
Wiedeń 24 lutego.

Marki 117 07, renta mąjowa 100*85, węg 
renta koronowa 99.46, Akcye : austr. zakł. kredyt. 
686*— , węg. zak. kred. 786-00, anglobanku 277.00, 
nnionhankn 641*00, bankvereinn 481*00, lander- 
banku 410 00, kolei państw. 691-60, lombardy 
64 00, akcye kolei Elbethal 461.00, fabryki broni 
348 00, tytoniowe 000 00, alpiny 889.00, Rima Mu- 
tanyi 481 60, prags. Tow. żel. 1*689*60, losy tu­
reckie 117.26, ruble 263*—. Uspoeob. spokojne.

HOTEL GEORGE’A.
Przyjechali dnia 24 lutego. Hr. A. Dz:edu- 

szycki z Wiednia. T. Gniewosz z Kątów. A Tve- 
molierea z Paryża. O. Horodyński z Romanówki. 
W . Rozwadowski z Kozłowa. T. Jędrzejowicz s Ja­
rosławia. J. Paascbe z Cognac, 8, Hutterer z Ro- 
syi. H. Krzysztofowicz z Rosyi.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i .  

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zne&śka restawracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjeo'iali dnia 24 lutego. W . Gołębski z 

Krasnolesia. A. Słonecki i L. Schwanenfeld z Tar­
nowa. J. Ziffer i H. Backhausen z Wiednia. F. 
Jarnntowski z Twierdzy. A. Makomaski z Króle­
stwa. E. Schindler z Arzu. L. Kleinertowie z Za­
kopanego. H. Czaykowscy z Białego dworu, E. 
Wiśniewska z Podola. H. Gundemann z Erfartu.

Lw ów  24 lutego. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —•— .Kolej Lwowsbo-Ozem.-Jaska 
po 400 kor. 680.— do 587.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 640-00 do 660 00. Akoye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do — •—. Tow. budowy wagonó* 
w Sanoku po 500 koron —*— do 860-—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 280-— do 000'—.

L is ty  zastaw n e za sztukę: Banku hipot. galie. 
6 proc. los. w 60 lat. z 10 proc. prem. U l -— do 000.00 
4 i pól proc. los. w 60 lat 101-00 do 101-70, 4 proc. los. 
w 60 lat 97.60 do 98-20. Banku kraj. 4 i pół proo. lot. w 
61 lat 102-26 do 102*95. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
89-70 do 99 40.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I cmi- 
sya) 98-20 do 0000, 4 proc. los w 41 i pół lataoh 98-40 
do —•—, 4 proc. los w 56 lat 97 80 do 98-50.

O b llg l za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99.40—100.10. Bukowińskiego fund. propin. 6 proo. 108-50 
do —•—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (U  emisyi) 102 40 do 
— . Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-70 do 99.40. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proo.—•— d o—•— 4 proc. z 1898 r. 99-00 do 99-70, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 96-50 do 00-00, 4•/,•/, 
po 200 koron 101-50 do 000-00.

M onety. Dnkat cesarski 11-26 do 11-40. Napoleon- 
dor 19-00 dó 19-20. 100 ruble rosyjskie papierowe 250-00 
do 254‘00. 100 marek niemieckioh 117*00 do 117-60.

Ruoh poolęgów kolejowyoh
walny od Igo Staja 1902 roku według czasu środkowe* 

europejskiego.
P n y e h s d z ą  de  Lw ow a i

Z Krakowa: 8.31*, 1*33, 8*40*, 6-10, 8-50, 5 5019.60* 
Z Rzeszowa: 10-26.
Z Podwołoozyzk (na dworzec główny); 2*35, 8-00, 6*86

10-20*; na Podzamcze: 2*20, 7 40, 5-11, lO-OB".
Z Tarnopola: 8.86* (na dw. gi ); 8-14* na Podzamcze.
Z Ozemiowiec: 12*18% 1*48, 6-SW, 6-40 * 9-20*
Ze Staniaławowa: 11-66.
Ze Stryju - 8-10, 1-10. 4-40, 10'50*
Z Ba wy i Sokala: 8‘15, 0-60*.
Z Janowa 7 46, 1-28, 9-25% 10 08*.

0<*eliodzq z#  L w ow a :
Lo Kraków* 12*48% 8  30 , 2  5 8 , 4-16*,8*40, SHO*. 11*00* 
Do Rzeszowa: 8 80.
Do Przemyśla: 8 26*.
Do Podwołoozyzk z dworoa głównego : 1 5 8 ,  6*80, 9-00*

11-10*; s Podzamoza: 2 * 0 8 , 6-48, 9:20*, 1182*.
Do Tarnopola: 10-40 a dw: głównego i 10-67 z Podzamoza. 
Do Ozamiowiee: »  S1% 2-40 , 6 25, 10-80, 10-80*.
Do Stanizławowa: U JO*.
Do Stryja: 6-86, 9 00, 8-OE. 6-86*.
Do Ba wy i Sokala: 9-60, 7-10*.
Do Janosa: 9-16, 1*26, 8-16 6*80*, 10-05*

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
trustem!; pociągi nocne oznaozone są gwiazdką. Pora n«- 
enz liozy zię od godz. 6 "-—ozAt do 6 nzin. 69 rano.

Nowy transport

•ki,

które przeważnie jako wzorowe okazy były na wystawie paryskiej wystawione, w pośród ttóryoh 
czysto jedwabny podziwienia godny dywan 4 1/ ,  m. długi, 3 l/4 m. szeroki, który przez zarrąd eesar- 

ego Dworu perskiego wystawiony by ł w Paryżu i ooeniony na 3 0 .0 0 0  fr. Obeonie jest on przed wysłaniem do Rzymu tylko dni 14 jako okazyjne kupno po nader przystępnej oenie do
nabyoia.— P. T. reflektantów i amatorów zaprasza do zwiedzenia

prawdziwych Perskich Oryent. Dywanów A. ZUCKER
P A S A Ż  M IK O L A S C H A

•a p o t  i en c’ ił.
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A M E R Y K A N K I .
(Prtekład e francuskiego.)

(Ciąg daifliy).

— Chyba i mąt w takim raiie nie ma po­
woda do skargi ?

—  On ? To jeat właśnie irytujące, śe on 
wszystko uważa za rzeoe naturalną. Ani mu 
na myśl przyjdzie, jaką była Dora Carrol. K a­
żdy Europej ozyk to prawdziwy basia!

— A  na jakiejże stopie jeeteś z wujem Emi- 
nenoyą ?

— Na najlepszej, jaka byó może. Jest to 
zresztą jedyny osłonek tej rodziny, s którym 
stosunek mój jest rzeczywiście dość bliski i 
i przyjemny... A  propos, Heleno, ponieważ je ­
steś katoliozką, wiąo gdybyś- kiedykolwiek po­
trzebowała papieskiego błogosławieństwa lub 
jakiegoś nadzwyczajnego pozwolenia, odwołaj 
się tylko do mnie.

—  Dobrze, będę o tem pamiętała.
— K toby pomyślał, że ty, Dody, zostaniesz 

synowioą kardynała S a lron i!—rzekł Henryk.— 
Doprawdy, niepodobna uważać tego za rzeoz 
zwykłą. Czy nazywasz go Em inenoyą?

— Nazywam go poprostu „z io“ , oo znaozy: 
wuju, ohoó ten wyraz we W łoszech nie jest 
tak pospolity i powszeohny... Hel,., kiedy np. 
żegnająo go, śoiskam mu rękę, zamiast, jak 
wszyscy, złożyć na niej pooałunek, zawsze w y­
gląda na zadziwionego.

— Musi mieć z tobą dosyć do tego po­
wodów ?

— Tak, dla niego jestem ozemś zupełnie no- 
W9B. Nie spotkał nigdy w życiu, przynajmniej 
w  kobiecie, umysłu niezależnego i nowoczesne­
go : ja pierwsza ukazałam mu ten typ niezna­
ny. Rozmawiamy dośó często i zawsze podsu­
wam mu nowe, amerykańskie idee, w  nadziei,

62) żs aostawszy Papieżem, prsypomni je  sobie.
Obraz Papieża z ideami Dory wydał się 

tak aabawny Helenie i jej mężowi, że oboje 
wybuchnęli głośnym śmiechem.

—  Śmiejoie się, śm iejoie! — powtarzała D o­
ra —  a kardynał wypytuje mnie o Amerykę 1 
Zdaje mi się nieraz, że w mojej osobie pragnie 
zbadaó puls Nowego Świata.

— Szkoda w  takim razie, że nie ma pod rę­
ką pulsu osoby trochę rozsądniejszej — zauwa­
żył pan Ronald.

— Zio, s io !  zapominass o szaounku dla 
m nie! —  wołała Dora z niezamąooną wesoło­
ścią. —  Bez żartów jednak zapewniam was, że 
z kardynałem rozmawiamy bardzo pow ażnie; 
zdaje mi się nawet, że zaczynam trochę rozu­
mieć organizaoyę katoliokiego Kośoioła.

—  Doprawdy ? — żartobliwie wtrąciła He­
lena.

—  A  dopraw dy! Jest to olbrzymia armia 
duohowna z Papieżem na ozele. Mamy w niej 
wszystkie stopnie, od najniższego pionka do 
praywódzoów, ale jedni wierzą, że wojują w 
imię Boże, innym chodzi jedynie o chwałę K o­
śoioła, a jeszcze inni mają na oelu własną pró- 
żnośó i doozesne interesy.

— Te rzeczy bierzerz całkiem powierzcho­
wnie i nie rozumiesz ioh woale — rzekła He­
lena suoho.

— O, mogę ci dać przykład ! — zawołała 
Dora, podrażniona zarówno tonem, jak słowa­
mi. — Kardynał Salyoni dąży do papieskiej 
tyary, marzy o podniesieniu władzy Watykanu, 
a ubogi mnioh, don Augustino, zapatrzony w 
rozkosze nieba, żyje wyłąoznie dla zbawienia 
duszy własnej i swoich bliźnich. Hasłem dla 
duchowieństwa wyższego jest K ośció ł! — dla 
niższego k leru : Chwała Boża 1 W oale się tem 
nie gorszę, przeciwnie, rozumiem, że tak byó 
musi, uważam to istotnie za godne podziwu i 
mam dziś dla katoliokiego Kościoła prawdziwy 
szaounek, jako dla wielkiej potęgi duohownej.

Jest on wielkim i silnym i zna dobrze drogi, 
któremi dążyć musi.

—  Pomimo to nie oofaui swego zdania, że 
nie rozumiesz go woale, a raozej, że obejmu­
jesz wzrokiem jego formy, nie domyślając się 
woale ioh treści — powtórzyła bardziej stanow- 
ozo Helena.

—  Czy kardynał nie próbował cię nawró­
c ić?  — zapytał Henryk z uśmieohem.

—  Nie, ale wiecie, do ozego mnie doprowa­
dził ? —  że zachowuję posty w piątek i nie­
które w igilie! Dal mi całą listę .— „Dla przy­
kładu8 — powiedział, ale w grancie rzeczy, 
aby wiedziano w Rzymie, że w pałacu Saint- 
Anna zachowują kościelne przykazania. Ustą­
piłam, ponieważ kładł na to niezwykły naoisk, 
ale dałam mu poznać, że rozumiem powody.

—  K tórych nie rozumiesz — szepnęła Hele­
na, jakby sama do siebie.

—  Bardzo piękna g łow a ! — rzekł Henryk.— 
Niedawno widziałem jego portret w Scribner’s 
Magaeine.

—  Wspaniała twarz dla Papieża! — zawo­
łała z zapałem Dody. — Imponuje każdym ry­
sem, spojrzeniem, wyrazem.

— Często się w idujeoie?
— Od sześciu miesięcy obiadujemy razem 

oo niedziela. Mieszka w pałaou Salvoni, peł­
nym pięknyoh rzeezy, ale lodowatym, jakby 
ani promień słońca, ani kobieta nie były  w nim 
nigdy. Nie zdziwiłabym się woale, gdyby nau­
ka odkryła, że jest głównem siedliskiem mi­
krobów średniowiecznych... W e wspaniałyoh 
salach chłodne, odwieczne powietrze ma oieka- 
wy, odrębny zapach : kościoła, kadzidła, sta­
rych papierów, mężczyzn, tytoniu, nie wiem 
zresztą, może zapach przeszłyoh stuleci... In ­
trygował i drażnił on mój nos dość długo, 
w  końcu jednak przywykłam, nawet polubi­
łam go szozerze.

—  Och, Dody, D o d y ! nic Bię nie zmieni­
łaś! — zawołała Helena.

— Spodziewam się! A le przywykłam do iohI 
form — i wszystkiego. Po obiedzie mamy par-j 
tyę bilardu lub bezika i zapewniam was, że 
Jego Em inencja ceni moje talenty towarzy­
skie !• . Nie żartujoie: doprawdy wierzę, że 
mnie lubi... Na wiosnę tego roku zrobiłam 
wielkie głupstwo...

— To ci się musi zdarzać oo ozas jakiś — 
zauważył pan Ronald.

— Tak... Trudna rada... Opowiem wam to 
innym razem. Kardynał myślał, że Lelo był 
moim wspólnikiem, więo mu okazał surową 
oziębłość. W tedy przyznałam mu się do wszyst­
kiego i widzicie, nawet się na mnie nie gnie­
wał. Poklepał mię pe ramieniu i rzekł tylko:
„ Figlia mia, nieszczególną masz g łow ę, ale 
wielkie, dobre seroe". Jestem pewna, że nade 
mną ubolewa'- Przed wyjazdem przyprowadzi­
łam mu małego. Pobłogosławił dzieoko, potem 
nakreślił krzyż na mojem czole i przycisnął 
mi do ust rubin swego pierścienia, wspaniały 
rubin pierwszej wody i wyobraźcie sobie, że 
go pooałowałam, słowo daję!... To śmieszne, 
ale nie mogłam się wstrzymać. Zahypnotyzo- 
wał mię spojrzeniem, nie widziałam w nim 
swego przeciwnika z bilardu, leoz Jego Emi- 
nenoyę, kardynała Salvoni, w każdym calu. 
Jeśli zostanie Papieżem, jestem zdolna przed 
nim uklęknąć. A le dość o tem !... Mówię wam 
to wszystko, abyście byli uprzejmi dla Lela,

wuj jego jest dla mnie. Jeśli kardynał 
rzymski m ógł się zgodzić na synowioę pro­
testantkę i Amerykankę, to wy możecie także 
przyjąć za siostrzeńca W łocha i katolika, 
Piękniebyśmy się przedstawili, gdyby amery­
kański demokrata ciaśniejsze miał idee od 
rzymskiego prałata!... A  od dnia mego ślubu nie 
byliście uprzejmi dla nas. Jak opiekun z ko- 
medyi, zazdrosny o siostrzenicę, którą zabrał 
mu ładny oh łop ieo! Lelo bardzo jest dotknięty 
tem wszystkiem i nie dziwiłabym się, gdyby 
miał do was urazę. Jest on prawdziwie po

włosku wrażliwy i niesłyohanie dumny. Jeśli 
go przyjmiecie ohłodno, odwróci się od was 
i noga jego więoej tutaj nie postanie. A  dla 
mnie będzie to wielką przykrością i zepsuje 
mi oały pobyt w Ameryoe. Musimy zaraz tu­
taj zawrzeć pokój, przyrzeozeoie mi dobrze 
przyjąć Lela i byó dla mnie jak dawniej: naj­
lepszymi przyjaciółmi.

— Oo ci po przyjaoiołaoh, kiedy uznajesz 
tylko własny rozum? — rzekł Henryk, opiera­
jąc się własnej słabośoi.

— Tak... i za jeden ozyn, w którym posła- 
obalam serca, potępiaoie mię na śmierć! Nie 
wiem, ozy to logicznie ?

—  Nie —  odparła Helena — a nawet nie­
słusznie i niesprawiedliwie ze strony człow ie­
ka, który odrzuoa wolną wolę i twierdzi, że 
miłość jest magnetyozną falą, płynem, który 
pragnie odfotografowaó, jeśli znajdzie sposó
zbudowania odpowiedniego aparatu.

Dora wyprostowała się nagle i stanęła 
z wyrazem zdumienia; w oozaoh jej malowała 
się natężona praca myśli i rodzaj trwogi, po- 
łąozonej z najwyższem uznaniem.

—  Miłość płynem ! — powtórzyła. —  Ależ 
tak! tak niezawodnie! Czuję to ! Lelo pooiąga 
mię siłą, której się oprzeć nie mogę. Kiedy 
jest przy mnie, wszystko staje się pięknięj- 
szem, powietrze wkoło mnie jest in n e .. O wu­
ju, myślę teraz, żeś naprawdę wielkim ozło- 
w iekiem !

W  tej ohwili właśnie weszła pani Carroll 
w towarzystwie okazałej mamki włoskiej, k tó­
ra niosła małego Gwidona.

Henryk wstał i pośpieszył naprzeoiwko 
siostry, którą powitał serdecznie.

Dora tymczasem zręoznie odrzuciła dzieoku 
kapelusz z >iałemi piórami, ruohem palców 
wzburzyła jego oiemno-złote włosy i przedsta­
wiła swą dumę Helenie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jedwabne suknie kastowe
—do złr. 11-85 za metr — jakoteż zawsze najnowszy czarny, biały i kolorowy „jedwab Hennoberga" od 60 centów do zlr.

11-85 za metr. — gładki, w paskach, wzorzysty, adamaszki i t. d.
Jedwabne adamaszki od 85 et —zł. 1180 j  Jedwab balowy od 6 0  c t .-z ł .  11.35
Jedwabne suknie bastowe „ zł. 9 9 0 —zł 43 .25  i Jedwab na wyprawę „ 6 0  ct.—zł 11.35
Jedwab Fulard „ 6 0  ct —zł. 3 70  | Jedwab na bluzki „ 6 0  ct.—zł. 11.35

za metr franco i już oclony do domu. Wzory odwrotną pocztą. — Podwójne porto do Szwajcaryi.

Fabryka jedwabiu Henneberg, Zurich.

Julia Rastawiecka
przeżywszy lat 54, po dłngioh a ciężkich oierpieniaeh, opatrzona ów. 

Sakramentami, zmarła dnia 22. lutego 1908 roku.
Pogrzeb odbędzie się w órodę dnia 25 lutego 1908 o godzinie 

4-tej po południu * A natom ii (przy ul. Piekarskioj) na omentarz 
Łyczakowski, na który w smutku pozoztała rodzina — krewnych 
i znajomych zaprasza.

Lwów dnia 28 lutego 1908.
„OONOORDIA" A. Karkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Józefa z Kleinów Bogdanowicz
w dow a po kupcu I obyw atelu  m. Lw ow a

przeżywszy lat 77, po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona ów. 
Sakramentami, zmarła dnia 28. lutego 1908 roku.

Pogrzeb odbędzie się w órodę dnia 25. lutego 1908 o godzinie 
6-ciej po południu s zakładu im. Bilińskioh na cmentarz Janowski, 
na który w smutku pozostała rodzina, krewnych i znajomych za­
prasza.

Lwów dnia 28. lutego 1908.
„CONCORDIA" A. Kurkowski Lwów, Sobieskiego 1. 10.

S t a n i s ł a w  B i l s k i
artysta teatru w  Moskwie

zmarł we L w o w ie  w przejeidzie do K a iru , dnia 24. lutego 1903 r., 
po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony ów. Sakramentami, w 86.

roku życia.
W  smutku posostała żona z córką zapraszają na obrzęd po­

grzebowy, który się odbędzie we czwartek dnia 26. lutego o godzinie 
4-tej po południu z Anatomii na omentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 24 lutego 1908.
„CONCORDIA" A. Kurkowski, Lwów ul. Sobieskiego 1. 10.

+
Jan Jakubowski

cm. R ad ca  sądow y
pa długich i oiężkich oierpieniaeh, opatrzony ów. Sakramentami, 

usnął w Panu dnia 24. lutego b. r. przeżywszy lat 60.
W  smutku pozostała rodzina zaprasza krewnych, kolegów, zna­

jomych i pobożnych chrzeócian na obrzęd pogrzebowy, który się od­
będzie o gudz. 8. po południu dnia 26. lutego b. r. z ul. ów. Marka 
1. 12 na cmentarz Łyczakowski do grobowoa familijnego.

Lwów dnia 24 lutego 1908.
„CONCORDIA" A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

FELIKS MARYAN SKROCHOWSKI
słuchacz akademii rolniczej w Dublanach

przeżywszy lat 22, opatrsony św. Sakramentami, rozstał się z tym 
ówi&tem dnia 24. lutego 1908.

Rodzice i rodzeństwo zapraszają na pogrzeb, który się odbę­
dzie w D ublanach  dnia 26. lutego 1908 roku, o godzinie 10. rano.

Lwów dnia 24 lutego 1908.
„CONCORDIA" A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. reklam y

A d o l f a  C h u l a w s k i e g o
w Wiedniu, V I., G etreidem arkt Nr. 13. (Telefon 2432).
przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świat. ; zamówienia, 
na ykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi eto. przez pierwszorzędnych artystów. 

Udzielanie autentycznych adresów.

Redaktor odpowiedzialny: W a cła w  M o tło W lk i,

I

W incen ty  C h w o jka
o i k porucznik w pensyi 

ozdobiony 3  m edalam i w  w o jn ie  p ru sk ie j i fran c u sk ie j
po długich a ciężkich cierpieniach, przeniósł się dnia 28. b . m. w 62. 

roku życia do wiecznoóci.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w órodę dnia 25. lutego 1908. 

o godzinie 8-ej po południu, z domu żałoby przy ul. Łyczakowskiej 
1. 4. na cmentarz Łyczakowski, ua który w smutku pogrążona żona 
wraz z dzieómi i wnukami, krewnych, kolegów i znajomych zmarłego 
zaprasza.

Lwów, dnia 23 lutego 1908.
„CONCORDIA" A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

S k ład  p łócien  K o rczyń sk ich  
Lw ów , H a lic k a  18. P o le c a  kom  
plctne gotowe w y p raw y  ślubne, 
w ra z  z  poście lą  od z ł. 2 0 0 .

; Darmo i upłatnie rozsyłam bar' 
dso interesujące broszur 

ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni­
czym ! Warto przeczytać I Ż ą d a jc ie  I 
w yb orny  miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korieniewicz em. nauoi. Iw an czan y.

O t w a r t o
w Pasażu M ik o la s c h a

o d  " U l i c y  3 C r ę t © 3  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i żyoie w barwnych 
=  obrazach plastycznych == 

W idoki natury p o d ró że  =  Sto  
lice  św ia ta  W y p ra w y  nauko- 
w e =  W ypadki h is to ryczn e  —  
O b ra zy  z postępu c y w liiz a c y l —  
S ztuka  I nauka  =  itd. Itd.
=Zmiana obrazów cotyQednia= 
od 22-go lutego
Wspaniałe widoki górnej Bawary!

Zamki i jeziora
B aw arskie

Wstęp io  c t
Otwarte od lOtel rano la lOte! lieciar.

T łó m a cze n ia  z  polsk iego  na 
n iem ieck ie  i z  n iem ieck iego  na 
po lsk ie  w ykonu je  zu p ełn ie  do­
k ład n ie  i w ie rn ie  aka d e m ik . A -  
d res  w  b iu rze  P iohna.

kawaler poszukuje
  posady, chlubnemi

świadectwami może się wykazać. Poste- 
restante R ym anów  3 3 3 .

Ogrodii tk

• • M H N M N H 8 M I 9
Kupię z drugiej ręki razem lub poje- 

dyńozo lustro z konsolą, umywalnię, 
szafkę nooną, 2 szafy, 2 stoliki, 4 krze­
sła wszystko tylko w dobrym gatunku 
i stanie. Oferty przyjmuje p o rtie r  K a ­
syna narodow ego pod znakiem X

N asiona w a rz y w  i kwiatów do in­
spektów i gruntów, świeże i w doboro­
wych odmianach, jak również flance sprze- 
daje po cenach konkurencyjnych Z aw o ­
dowe biuro  dla spraw  ogrodo­
w ych , Hetmańska L 8.

W ina o w o co w e, jabłecznik, konfi­
tury, marmolady, soki, konserwy, jarzy­
ny, owoce i t. p. sprzedaje po niskiej oe- 
nie i daje na miesięczne książeczki. Z a -  
w odew e B iu ro  o grodnicze , Lwów, 
Hetmańska 1. 8 (Hotel Yiotoria).

Na pąozki! znakomity sma- 
_  lec bezwonny,

oraz marmoladę morelową, malinową i 
melange poleca najtaniej handel korzenny 
LEONARDA SOLECKIEGO, Lwów, Ba­
torego 2.

H A N D EL

R o w e r y
do zupełnej poprawy, emaliowania i ni­
klowania przyjmuje ju i tylko pierwsza 

i jedyna wzorowa pracownia 
K a ro la  D o m lczka  

19** we Lwowie Sykstuska 28. "MG

Pom ieszkanie przel po­
kój nyża, łazienka, kuchnia, spiżarnia, 
pokój sług, na II piętrze w kamienicy ul. 
Ochronek 8. z gazowem oświetleniem ed 
1. kwietnia 1908 do wynajęoia.

Z arząd pasieki A. Kraińskiego w Jezio­
rzanach obok Czortkowa wysyła o ka­

żdej porze roku miód przaóny lipcowy1 
twardy lub płynny w cenie 7 kor. za 
5-cio kg. blaszankę, wszystko opłatnie 
za zaliczką. Wysyła również kilkuletnie 
miody pitne owooowe, odszczególnione na 
wielu wystawach, w 5-cio kg. blaszan- 
kach za 6  K o r. 2 0  h., wszystko opła­
tnie. W  ilościach większyoh w cenie 90 
hal. za litr., starsze dreżej, loco Jezio­
rzany.

PŁÓCIEN I BIELIZNY 
JANA RIEDLA

WE LW OW IE
poleca najtaniej własnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 9. 

K oszu le  z przodami w zakładki pi­
kowe i fantazyjne zł. 2*50, 8, 3‘80, 
3-70,

K o szu le  kolor., kretonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2-50 i 8. 

K oszu le  kolorowe satynowe po zł. 
2-45.

K oszu le  nocne białe, po zł. 1*60 
i 1*85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘80, 2-50 i 2-75. 

K oszule d la chłopaków  po zł.
1*40 i 1-60.

P ó łk o szu lk i z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszu l do wszywania 
60, 65 ot.

K o łn ie rzy k i męskie w przeróżnyoh 
fasonach tuz. zł. 2-60, dla chłopa­
ków zł. 2'10.

M a n k ie ty  tuzin zł. 8-60, 4, 4-50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 120, 1-80, 1-40 i l -70. 
d la  ch łopaków  z dymy po zł. 0*95 

i 1-10.
S k a rp e tk i m ęskie tuz. zł. 4, 5, 

6, 7*50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
8*50, 4, 4*50.

K aftan ik i od potu cieńkie i siat­
kowe (Sehweissauger po zł. 0*90 i 1. 

K am ize lk i do p o low ania  weł­
niane z rękawami po zł. 6, 6, 7.50. 

P o ńczochy do po low ania  i 
cho lew ki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2*60.

S podnie  do k ą p ie li trykotowe. 
{O ry g in a ln e  p ro f. d r. J flg e ra  

W yroby * najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających pa oenach 

fabrycznych.
C hustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 8, 
8*60, 4-50, i 5, imitaeya batystowych 
zł. 3 60, 4*50, 5*7b 

S z e lk i a n g ie ls k ie  od 85 ct. 
P a ra b o le  wełn. i jedwabne od zł. 

1*50.
W oda ko lo ń zka

„Jobann Maria Farina Julichsplatz 4“ 
flakon zł. 0*50, 1, 1*50, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnyoh fasonach.

Zamówienia * prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

B ie liznę, pończoszki, szkarp etk i, 
buclczkl d la  dz iec i po leca  naj 

tan ie j
K A R O L IN A  S Z Y D Ł O W S K A  

L w ów , A ka d em ick a  14.

99W  W ysocku p. 
Surochow “

stanowić będzie ogier D 'A rtag n an  
pełnej krwi angielskiej, ciemno-gniady 
po V ln e d  ad D rac e n y  po K ette ll 

drum , obce klacze po 86 koron. 
Bliższych wiadomoóoi udzieli 
1 9 “ Z a rz ą d  d ó b r. *W 3

Kuchm istrz K*3i“ "
poszukuje posady w kraju lub zagranicę

_________________ R yn e k  6 .
N au czyc ie lka , Niemka władająca do­

skonale językiem polskim, z muzykę, po- 
szukuje miejsca na wsi lub w mieście do 
2 lub 8 panienek. Zgloszeuia pud P. S  
2 4 . post. rest. Lwów.

S a rn y  ży w e  w domu wychowane są 
do sprzedania. R yn ek  6.

C o urs  oomplets de langue franęaise 
B ie ls k a  G aw ro ń ska  Pańska 5. par
ter.
e e e e e e e e e s e e e e e s e e ę

t
iit

urządzenia

J U L ^ L  W A
„B Y R IU S Z"

L w ó w , u lica  3-go M a ja  lic zb a  2
poleca:

wyborne k aw y  pół kilo 65 ot., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze h erbaty  pół kilo od 1-50, 
kon iak  kuracyjny cd 2 złr. but, Rum  
najlepszy od 1*20 */j lit. K akao  holen-

ODPEDOWE
C

usti*pat:̂ 9/929.węg.pa5.|ą.673- 
FABRYKA MASZY5

i Odlewarnia żelaza

Ł B r e d t iS ^
wOTTYNii(GALicrA)

•   d i
■ « e i  m i H i s M s s s

P ie rw s za  k ra jo w a  fa b ry k a  
w yrobów  z pap ieru

S. V. NIEMGJ3WSK1E&0
Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa­

le sejmowe poleca:
Koperty, Papiery listowe, Tut­
ki i bibułki cygaretowe i t. p.
Do nabycia w sklepie przy placu Ma- 
ryaokiem 1. 8, oraz w innych handlach 
papierowych we Lwowie i na pro­

wincyi.
C enniki i w zo ry  w y sy ła  się 

odw rotnie.

Karola Bałłabana następca
Józef O źm iński

Lw ów , ul. H alicka l. 23
poleca

Herbaty chińskie
zbioru majowego 

z wybornym smakiem 
aromatyciną wonią: 

Pół klgr. Gongo cesa: 
skie złr. 2.

Pół klg. Familijnej zł. 8. 
Pół klg Melange sł. 4. 
Pół klg. Imperial zł. 5. 
Pół, klg. Wysiowek z naj­

lepszych herbat zł. 1*60. 
Zamówienia z prowin­

cyi uskutecznia się od 
wrotną pocztą nie lioząo 
opakowania.

w najlepszych gatunkach 
o smaku ozystym aroma­
tycznym w woreczkach 
4*/4 klgr. opłaoone do każ­

dej staoyi poostowej: 
Ceylon gruboziarn. naj- 

praedn. zł. 10 70
Oeylon gruboziarn. śre­

dnia . . . .  zł. 10. 
Ouba b. dobra . ił, 9*60 
Portorioo . . . zł .  9 ‘>9.
Caracas . . . z ł .  7 -  . 
Oeylon perłowa zł. 10*70. 
Mooca arabska sł. 10 70. 
Jawa ałota . . sł. 10*70.

■ I ■

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW

K R A K Ó W W O L S K A  3 6 .

Na post
S e r  l i p t a w s k i

uznany w  najlepszym  gatunku
u

Piotra Makovickiego
w Lipto-Roeenberg (Węgry).

Prosimy zażądać cennika.

Podarunek 
h  noworoczny

ila matek c M fta ls tie k

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oras wsielkie biżutery« 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hot.) 

Europejski.

i OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH

Prof. W.EKIELSKIEGO 
i ANTONIEGO TUCHA

do
codziennego 

 czytania
DZIECIOM

od lat 8  do 12.
Do nabycia

w każdej księgarni. 
C e n a  k .  2 .

PM

, <3
1*3
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0*3
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i - j a s i t

wszechstronnie zawodowo wykształcony 
przyjmie posadę samoistnego administra­
tora większego folwarku lub na tantie­
mę, Może na żądanie złożyć kaucyę. 
Obowiązek może objąć od 1-go kwietnia.

Zgłoszenia R. H. 
A je n c ya  dzienn ików  Lw ów , P a ­

saż  H ausm ana.

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco­
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnale, 
przyjm uje prenumeratę z  dostawą w miejscu tub 

w ysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w , p a s a ż  H a u s m a n a  9 .

IV* Ogłoszenia dc wf» yatkich pism najtaniej. "Mt

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winłarsa.


